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Konto PKO Kraków 400.870 


Towarzysze! 


W dnlu 8 listopada 1925 r. składamy hołd 
ofiarom mordu, dokonanego przez krwawy 
rząd chjeno-piasta na ulicach Krakowa ú listo- 
pada 1923 r. 

Manifestacja żałobna, którą co roku w pier- 
wszą niedzielę po 6 listopada uchwaliliśmy ob- 
chodzić, niechaj będzie dowodem, że przelana 
krew, utracone zdrowie i życie nie zostaną za- 
pomniane, że proletarjat krakowski manifestu- 
jąc corocznie zaświadczy, iż nigdy nie pozwoli 
odebrać zdobytych praw obywatelskich — 
praw człowieka. 

Dlatego wzywamy Was, by każda organiza- 
cja należycie przygotowała się da tej manife- 
stacji a mianowicie: 

1) Organizacje posladające własne orkiestry, 
niecha zapowiedzą o tem, by na obchód ten 
były należycie przygotowane ! skompletowa- 
ne. 
2) Należy przygotować sztandary, okryć je 
kirem, przygotować wieńce, lub odpowiednie 
emblematy. 

3) Zwołać zgromadzenia, na których należy 
omówić znaczenie tej rocznicy i wybrać straż 
porządkową. 

4) W dnin 8 listopada otganizacje w wyzna- 
czonym porządku staną czwórkami a straż 
dbać będzie, by manifestacja wypadła imponu- 
jaco. 

5) Pochód podąży na cmentarz, poczem po- 
wróci pod Dom robotniczy, gdzie nastąpią 
przemówienia i rozwiązanie pochodu. 

Towarzysze! Niech w dniu 6 Hstopada staną 
tłumnie robotnicy z rodzinami, niechaj nikogo 
nie zhraknie, niech nle hędzie nikogo, ktoby 
slę tłomaczył jaklemiś sprawami osohistemi, 
że nie może wziąć udziału w tej maniiestacji 
krakowskiej klasy robotniczej! 

Niech zadrżą czarne moce reakcji przed siłą 
i solidarnością ludu roboczego! 

Krakowska Rada Robotnicza PPS. 
Rada Związków zawodowych 
w Krakowie. 


Pr. Il. 61252. W mieni Rzeczypospolitej Polskie]! 
Sąd okręgowy kamiy jako prasowy w Krakowłe orzekł 
na wniosek Prokuratury po myśl § 393 p. k.: I. Treść 
zamieszczonego w numerze 247 perjodycznego czaso- 
pisma drukowego „Naprzód“ z daty Kraków, dnia 26. 
10. 1925 artykulu z napisem: „Proces Steigera" — za- 
wilera przedmiotowa istotę wysteęgku z § 300 uk. 1 art. 
VIIL ustawy z 17/12 1862 Nr. B. ddp. er 1863. II. Za- 
rząć ona komiłskata powyższego czasopisma zostaje za- 
twierdzona a caly zebrany naklad tegoż ma być zni- 
szczonym. III. Zakazuje się dalszego rozszerzania m- 
krymmowanego ustępu powyższega artykulu a zakaz 
ten ma być w formie przenisanej w najbliższym nu- 
merze inkryminowanego czasopisma ogłoszony. Albo- 
wiem w artykule tym autor przez nieprawdziwe przed- 
stawienia rzeczy uslluje pobudzić do nientwiści i po- 
gardy przechw policji Jako władzy państwowej, oraz 
z powodu rozprawy będącej w tcu pozwala soble Toz- 
trząsać moc środków dowodowych | stawiać domnie- 
mywanła co do wyników rozprawy i przez to wywłe- 
rać wplyw ma opinię publiczną uprzedzający wyrok 
Sądu — co stanowi występek z § 300 u. k. í art. VIII. 
ust. z 17/10 1862. Nr. 8 ex 1863. 

Równocześnie poleca się RedakcH czasopisma „Na- 
przód” aby tę uchwałę w najbliższym numerze czas- 
pisma na pierwszej stronie pod rygorem § 20. ust. pras. 
bezplatnie zamieściła. — Sąd okręgowy karny Senat 1l. 
tako prasowy Pelz 

W Krakowie, dnia 27 października 1925. 


Przesilenie w Niemczech i we Francji 


Równacześnie wybuchły przesilenia rządowe w | kwidowania wojny w Marokku, która dotąd kosz- 


Berlinie i w Paryżu. Powody przesilenia berliń- 
skiego są znane: opór nacjonalistów przeciw. umo- 
wom w Locarno spowodował ustąpienie ich trzech 
ministrów z rządu, wobec czego rząd — nie pa- 
dając się w całości do dymisji — chce próbować 
przeprowadzić w parlamencie te umowy przy po- 


parciu socjalistów, centrum i demokratów. Pyta- | 


nie tylko. czy socjaliści zgodzą się na to, aby w 
miejsce nacjonalistów wejść do większości rząda- 
wej; socjaliści jak dotychczas oświadczają. że je- 
dynem wyjściem z sytuacji Jest apel do wybor- 
ców czyli rozwiązanie parlamentu. 

Inny charakter i inne powody ma przesilenie we 
Francji, w którego konsekwencji rząd Painleve- 
go w całości podał się da dymisji. Z początku zda- 
wało się, że przesilenie będzie tyłko częściowe tj. 
ograniczy się do dymisji ministra skarbu Calllau- 
xa. któremu zarzucają niepowodzenie jego akcji 
sanacyjnej. Caillaux Jednak oświadczył, że sam je- 
den nie ustąpi i pociągnął za sobą cały gabinet. 

Caillaux, po którym wszyscy spodziewali się 
cudu finansowego, okazał się niezdolnym do do- 
konania tego cudu. Jako zatwardziały burżuj opie- 
rał on się zaprowadzeniu jakiegokolwiek podatku, 
któryby „krzywdzi!“ kapitalistów, a tymczasem 
sytuacja finansowa stawała 'się z każdym dniem 
rozpaczliwszą. Frank spadł na najniższy pozioni. 
wielka „pożyczka narodowa“, po której spodzte- 
wano się 20 miliardów, Cala tylko 6 miliardów: 
długi amerykańskie pozostały nielporządkowane, 
mimo że Caillaux we własnej osobie pojechał do 
Ameryki. Jako jedyny ratunek — pozostała — in- 
flacja ze znanymi skutkami. 

Sytuacja we Francji jest całkiem niezwykłą. — 
Podczas gdy z reguły zlej walucie towarzyszy 
upadek gospodarczy. to tam dziele się przeciwnie: 
budżet jest zły, a gospodarcze położenie jest świc- 
tne. Francja jest jedynym w Europie krajem, w 
którym niema hezrobocia. Ten zły stan budżetu 
zmusza ministra skarbu do zacłągania coraz no- 
wych pożyczek w banku francuskim, który na te 
pożyczki drukuje nowe banknoty. Już dziś jest 
tych banknotów w obiegu przeszło 40 miliardów, 
a końca tego połopu papierowego nie widać. 

Duża część winy spada na były rząd „bloku 
narodowego“, który od 1919—1924 rządził Fran- 
cią, tumaniąc naród przyrzeczeniami, że „Niemcy 
wszys %0 zaplacą". Na rachunek tych spłat nie- 
mieckich rząd Poincarego zaciągał coraz większe 
dlugi. uprawiał polityke militarystyczną w najdzik- 
szych rozmiarach, pokłócił się z Anglia z powodu 
okupacji zagłębia Ruhry, aż wreszcie głosowanie 
Indu w dniu 11 maja 1924 r. położyło kres tei go- 
spodarce. 

Burżuazja francuska bardzo jest zadowolona, że 
chłopi i robotnicy wygrali wojnę, ałe kosztów tej 
woiny zapłacić nie chca. Jeszcze więcej: jeszcze 
nie zabliźniły się rany zadane wojną światową. a 
Już prowadzi się dwie nowe kosztowne wojny: 
w Marokku i w Syrii. Wojny te wysysają ostat- 
nie soki z nadwerężonego skarbu a mimo to rząd 
Painlcvego nie chciał ich zlikwidować pod pozo- 
rem, że ustępstwa na rzecz Abd el Krima czy Dru- 
zów syryjskich byłyby początkiem końca wiełkie- 
go państwa kolonialnego Francji. Rząd Painlevego 
na Jednym tylko punkcie okazał zrozumienie sy- 
tuacji, mianowicie przez zawarcie umów w Lo- 
camo ostatecznie zamknął księgę wojny i powo- 
jennych awantur z Niemcami, zyskując potężną 
gwarancję angielską dla swezo najczulszego pun- 
ktu: dla granicy reńskiej. 

Soclaliści francuscy mają wobec swego kraju 
wielką zasługę. że doprowadzili rzeczy do wyiaś- 
ulenia. Wiadomo. że socjaliści odmówili wstąnie- 
mia do rządu Painlevego, popierając go tylko 
wspólnie z blokiem lewicowym. Socialiści przede- 
wszystkiem nie mieli zaufania do polityki finan- 
sawej Cailauxa. który opierał się wprowadzeniu 
podatku majątkowego jako jedynego. który mógł 
postawić finanse na nogi. Socjaliści żądali też zli- 


tuje już kilka tysięcy zabitych i miliard franków, 
nie osiągnąwszy swego cehi’ pacyfikacji Marokka. 

Co teraz będzie? Wedle twierdzenia pism pary- 
Sklch są trzy możliwości rozwiązania przesilenia: 
1) ponowny gabinet Painlevego, 2) gabinet Brian- 
da, ż) gabinet Herriota. Szczczólnie ca do gabi- 
netu Brianda podają jako uzasadnienie jego egzy- 
ste'cji to, Że koniecznem jest, ahy twórca umów 
w Locarno doprowadził je da końca, lednakoważ 
warunkiem utrzymania się któregoń i 
inienionych rządów jest poparcie sou, 
parcie to jest conajmniej wątpliwe, dopóki Fran- 
cja nie zrozumie, że w obecnem swem położeniu 
nie może prowadzić wojny. 

Gdyby nawet socjaliści, co jest wątpliwe, zgo- 
dzili się na wstąpienie do rządu. oznaczałoby ta 


| otwartą wolnę 2 senatem. Czy w obecnych wa- 


runkąch można o takiej wałce myśleć? Jak wi- 


| dać, położenie jest ciężkie i nikt dziś nie może po- 


wiedzieć, jaki będzie jego koniec. 
= + O 


NIEZADOWOLENIE Z POLITYKI 
NACJONALISTÓW 

Berlin, 28 października. (PAT). „Vossische Zel- 
tung“ donosi z Wroclawia, że wystąpienie niemiec- 
kich narodowców przeciwko traktatowi locarneń- 
skiemu wywołało żywe nlezadowolenie wszyst- 
kich kół niemieckich na Gómym Śląsku. Nastęn- 
stwem konferencji w Locarno było zrzeczenie się 
ze strony rządu peiskicgo jego praw w sprawie 
opłantów, a ponadto hardza korzystną zmianę w 
polskiej polityce na Górnym Śląsku. Dlatego we- 
dlug informacji organi demokratów wystąpienie 
niemieckich narodowców, mogące skompromiło- 
wać cesiqąpnięte przez Locarno złagodzenie stosun- 
ków polska-niemieckich, przyjęte zostało nieżycz= 
üwle w kołach niemieckich na Górnym Śląsku, 
które sympatyzują zazwyczaj z nacjonalistami. 


FE RRGTERKEJCNYOEASKACOJ 


TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNI- 
CZEGO (TUR) W WARSZAWIE 


TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU LUDOWE- 
GO IM. A. MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


Własnym trudem buduje sobie klasa pracująca 
Polski swą organizację oświaty powszechnej. W 
dniach 1 i 2 listopada odbywać się będzie Il zjazd 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego, które 
wzięła sobie za zadanie, dać robotnikowi polskie- 
mu w rękę potężną broń — pochodnię oświaty, 
światlo uświadomienia. Zjazd będzie przeglądem 
dokonanych wysiłków i wytyczy drogi dalszej 
pracy. Odbywać się będzie w Krakowie, gdzie 
przed 25 laty stworzono pierwszy w Polsce Uni- 
wersytet Ludowy im. A. Mickiewicza dla rohot- 
ników i chlopów. Siew rzucony dał piękny i obfity 
plon I z całej Polski ziadą się dziś delegaci na ros 
hotniczy sejmik oświatowy, by radzłć nad tem, 
jak naukę i wiedzę zdobywać mają masy ludowe, 
walczące o swe wyzwolenie, 

—000— 

Na otwarcie zjazdu w sobotę 31 października a 
godzinie 7 wieczorem w sali Rady miejskiej od- 
będzie się pod przewodnictwem 


posła Ignacego Daszyńskiego 


ZEBRANIE PUBLICZNE 


na temat 


Klasa robotnicza a szkoła w Polsce 
Referować będą: 
POSEŁ JULJAN SMULIKOWSKI 
1 SENATOR DR. STEFAN KOPCIŃSKI. 
Wstep wolny, 


Stawcie się licznie. 


„NAP R ZÓ BF — Nr. 250 Piatek 30 października 1925 


UWAGI 


Otwarte wystąpienie p. Witosa 


W całym ciągu przesilenia rządowego, jakie w 
ostatnich czasach przebyła Polska, p. Witos trzy- 
mał się w cieniu. Wiedziano, że za kulisami on 
wszystkiem kieruje, że on jest wodzem cale! opa- 
zycił przeciw p. Urabskiemu, ale na zewnątrz nie 
występował. Wntoski przeciw rządowi opracowy- 
wali inni, główną mowę przeciw p. Grabskiemu 
wygłosił inny — p. Witos chodził sobie pó kuloa- 
rach I od czasu do czasu wygłaszał swoje „wyTro- 
cnie“ wobec dziennikarzy. 

W tym systemie nastąpiła zmiana: p. Witos w 
„Echu Warszawskie” (numer 295) wystąpił z pod- 
pisanym przez sieble artykułem pod tytułem: 
„Dlaczego?" W artykule tym p. Witos zapytuje, 
dlaczego te stronnictwa, które głosowały za p. 
Grabskim, tak zrobiły 1 dlaczego om ma nieufność 
do rządu. Nle będziemy rozbierah zapytań tego ar- 
tykulu, bo już nasz mowca w Sejmie | nasza pta- 
sa nieraz na te pytania dali odpowiedź. Chodzi a 
co tmego: ato p. Witos z ogromną pewnością sie- 
bie twierdzi, że „robotnicy woleliby pracować 10, 
zamiast 8 godzin, aby nie było beztobocia* 1 ża 
„lak przemysł padnie, wtenczas padną też wielkie 
zdobycze socjalne, o które prowadzi się namiętną 
walkę". Przedewszystkiem — odkąd p. Witos jest 
znawcą dusz robotniczych, ażeby w ich imieniu 
mial prawo wydawać tak stanowcze sądy? P. Wi 
fos uważa się za wodza chłopów, — dobrze, ale 
skąd pretensje do osądzania uczuć i potrzeb rabo- 
tniczych u człowieka, który wobec klasy robotni- 
czej zawsze był wrogiem? Zdaje się, że p. Wito- 
sowi nie chodziło o rozwiązywanie psychalogicz- 
nych zagadnień, ale wprost o danie wyrazu swoje] 
nienawiści do ustawodawstwa społecznego. A to 
było zbyteczne, gdyż i bez artykułu w „Echu” 
wiadomo, lak p. Witos na tę kwestję się zapałrule. 
Nie trzeba nowych dowodów, ba stare z listopada 


1928 r. wystarczą. 
—000— 


Krytykować to mogą, aie płacić 


W Sejmie opowiadają sobie, źe komornik sądo- 
wy nałożył areszt — fo naszemu mówiąc: załan- 
towa! — djety posłów piastawych Szydławskiego 
(byłego ministra przemysłu i handlu) 1 Kowalczu- 
ka. Egzekucja nastąpiła dlatego, ponieważ pano- 
wię ci me dotrzymali swych zobowiązań wobec 
skarbu państwa z tytwłu swej poręki za skracho- 
wang instytucję piastową „Centrala handlowa Kó- 
lek rolniczych”. Centrala ta sprzedała swego cza- 
su Gużohanawi owies i pobrała zaliczkę 60 tysię- 
cy złotych. Owsa nie dostarczyła i pieniędzy z p% 
wodu bankructwa oddać nie mogła, wówczas pp. 
Szydłowski i Kowalczuk dali poręczenie i wrę- 
czyli na nie weksle. 

Gdy przyszedł termin zapłaty, posłowie udali 
głuchych. P. Kowalczuka wogóle nie można było 
Znaleźć, zaś p. Szydłowski widocznie miał na no- 
wej posadzie u przemysłowców śląskich pilniejsze 
roboty, aniżeli pamiętanie a terminach wekslo- 
wych. Próbowano nawet wpływów politycznych, 
gdyż — jak „Robotnik“ donosi — adwokat tych 


"Babska _chytrość 


(Clag dalszy) 

Kazalem Tymonce stanąć, a sam wyjąłem papier 
z torebki, co rmzywa się po pańsku „komwert” 1 
czytam. Pisał, podlec, wyraźnie, nauczyli go wi- 
dać „w moskalach" piórem obracać lepiej, niż sza- 
blą. 

„Ty, Marusiu" — pisze tam, — „uż mnie więcej 
nie żona! W wojsku ja zostanę ma zawsze, zawo- 
dowym, — plsze, — unteroficerem zostaną A lak 
dobrze pójdzie — to i w alicery ntzeprowadzą, 
pani, — pisze, — komendantsza obiecała. Takiego, 
'— pisze, — chłopa w całej dywizji, — znaczy pwl- 
ku, — niema. A ty sobie rób. oo chcesz, z glodu 
nie umrzesz, na swoje dziewięć dziesięcin wyna|- 
mij parobka, konie ci daruje t wozy dwa i uprząż, 
tylko daj mi spokój i nie pisz swoich mużyckich 
listów, bo mi wstyd..." 

I tak dalej jeszcze pisal, sobaczy syn. Wiedział 
da już dawniej, eo to się stało, listy zawsze czy- 
talem Marusi biednej. A ona, Marusia, babskim 
swoim węchem też doszła prawdy. Wiadomo wszy 
stkim, Micia jest chłop piękny | mocny, nikt w o- 
kolicy nie mógł mu dać rady, czy to w bójce w 
szymku, czy przy dziewczynie. Pamiętacie, jak on 
śpiewał? Dużo śpiewów słyszałem ja w życiu, ale 


posłów, Dziewanowski, grozłl jednemu z likwida- 
torów QGuzohaiiu, że „wobec wiejących wiatrów” 
powinien być ustępliwy. „Wiejące wiatry“ — ma- 


łą oznaczać możliwość zmiany rządu w myśl ły- 
czeń Płasta, a wówczas o płaceniu zobowiązań nie 
byłoby uż inowy. 


Jednolita lista polska na $iąsku czeskim 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Frysztat, 26 października. 


Jak już telegraficznie doniesiono, wczoraj od- 
była się w Dąbrowie konferencja PSPR pod prze- 
wodnictwem tow. Stefika W sprawie postępowa- 
nia przy wyborach zreferowano uchwałę Konis 
tetu wykonawczego w którym to referacie przed- 
stawiono sytuację, w jakiej ludność polska się 
znajduje i wynik pertraktacyj z „blokiem”. Zazna: 
czano, że ustawa wyborcza to zamach na mniej- 
szaść polską. Wobec takiej sytuacji nie wypada 
nam nic innego, jak tylko skupić wszystkie siły. 
by wspólnie przeprowadzić przynajmniej lednego 
przedstawiciela ludności polskiej. 

Tow. Ogrocki przedstawił cyfry wyborców 
gmirmych | wskazał, że w razie energicznej akcii 
z naszej strony uda się przeprowadzić nawet dn 
giego kandydata przy drugiem względnie trzeciem 
skrutynium Po nim przemawiało 28 delegatów, 
którzy wszyscy. oprócz 2 byll tego zdania, by 
wspólnemi siłami dążyć do zdobycia mandatu pol- 
skiej ludności. 


Odczytane warunki postawione przez „blok na- 
rodc wy“, które z zastrzeżeniami przyjęta. Reie- 
rent przedłoży! rezolucję, w której między innemi 
powiedziano, że kandydat „błoku* dr. Wolf zrze- 
knie się natychmłast mandatu, jeżell PSPR otrzy: 
ma przy najbliższych wyborach gminnych lub da 
żupy 40 proc. głosów. Rezolucję przyjęto oklaska- 
mi przeciw 2 głosom. Głosujący przeciw oświad- 
Czyli, że poddają się uchwale. 

Tow. Stefiek napiętnował postępowanie pseudo- 
radykałów, którzy usiłowali zaszkodzić PSPR. 
Wśród oklasków wybrano na kandydata PSPR 
na drugie mlejsce tow. Wójcika Władysława, dy- 
rektora szkoły wydziałowej w Łazach i prezesa 
„rodzin opiekuńczych'. Tow. Wójcik referował na- 
stępnie o programie agitacyjnym | akcji wyborczej, 
Należy dołożyć wszelkich sił, by partja nasza ury- 
skala należące się jej miejsce w ruchu robotniczym. 
Agitację prowadzić się będzie oddzielnie Pó t 
chwaleniu odnośnego wnlosku | załatwieniu spraw 
bieżących zakończona doniosłą konierencję. Kon- 
ferencja ta jest dla polskiego ruchu robotniczego 
w Czechosłowacji momentem hlstorycznym, 


Zupełne rozbrojenie Danji 


Rezultaty socjallstycznych rządów tow. Stauninga 


Dzienniki francuskie podają szczegóły projektu 
calkowliego rozbrojenia Dani), który w najbliższym 
Czasie ma być przyjęty przez Izby prawodawcze 
w Kopenhadze. Projekt ten interesuje nas tem wig- 
cej, że inicjatorami zupełnego rozbrojenia Darii są 
nasl duńscy towarzysze, a projekt rozbrojenia zo- 
stał wnieslony przez posłów socjalistycznych. 

Obok zniesienia armii 1 floty projekt przewiduje 
zrównanie z zlemią wszystkich tortyfikacy|. 

ZAMIAST ARMJI GWARDJA 

W miejsce armji stworzona będzie gwardia. skła 
dająca się z dwóch korpusów centralnych i z 
dwóch prowincjonalnych. Tylko korpus wschodni 
będzie posiadal jeden oddział awiacyjny. Flota za- 
stąpiona zostanie przez „marynarkę państwową”. 
składającą się z sześciu większych statków, ozó- 
lem ośm tysięcy ten i z 24 mniejszych Jednostek. 
ogólem 3600 ton. Fabryki i morskie instalacje woj- 
skowe zostaną tylko w drobnej części przeksztal- 
cone na przedsiębiorstwa dla użytku gwardji I 
marynarki, poza tem na cywilna przedsiębiorstwa 
państwowe. Obowiązkowa służba wojskowa zo- 
stanie znlesiona. Gwardja i marynarka hędą się 
składały wyłącznie z wolontarjuszów, rekrutowa- 
«ych w liczbie 1600 rocznie. 

ZAKAZ ORGANIZACYJ MILITARYSTYCZNYCH 

Wszystkie organizacje, mające na celu Jakiekol- 
wiek wyszkolenie typu wojskowego, zostaną zole- 
slone | zakazane. 

Ministerjem wojny zostanie zniesione. Gwardia 


1 marynarka będą podlegały prezydjum Rady mi- 
nistrów. 


jak on zaciągnął moskiewską piosenkę: „poslednii 
nyniesznij dienioczak proszczajuś z wami ja dru- 
zja!" — to wszystko zamierało we mnie. jakby 
ktoś z serca wymiótł cały Śwtat i tylko tęsknotę 
słodką zostawił. W listach, co pisał jeszcze przed 
roklem, ciągle wspominał o powrocie | Marusię 
nazywał gołąbką, światkiem, ptaszkiem. O kanie 
pytal, o krowy, nawet o gesl czarnomorskie. A 
teraz wszystko rzuca, daje babie na własność, jak 
stary rzemyk. Wiadomo, po ojcu nie wziął nie je- 
szcże, ale weźmie piętnaście dziesięcin, i jakże bez 
koni 1 wozu poradzi? Chyba naprawdę miał wtedy 
na tbie swam durnym myśl taką, żeby do Śmierci 
zostać pańskim moskalem! 

Potem pisywał coraz rzadziej i wciąż o pan! Ko- 
mendantszy. Wzięli go w dieńszczyki do jakiegoś 
starego Ichniego generata, libo pułkownika, jed- 
nem słowem komandira wielkiego. Zawródia pani 
w chłopskim Ible zakutym. I jeszcze czem? Wi- 
dział ja ją w Warszawie, piękna ona i młoda, a 
mąż siwy, stweńki, ale Marusia ładniejsza | dużo 
nawet w naszej wsi ładniejszych dziewcząt I bab. 
Nle liczkiem zaślepiła czortowska pani głupca MI 
cię, nie strojem, jak ze mgły niekieskiej utkanym, 
nie nóżkami, bo Marusia ma mniejsze, ale... Posłu- 
chajcłe samego duma: „Ona, — pisał raz w liście, 
— pachnie raz lak filolki, drug! raz Jak Jaśmin" — 
i począł wyliczać wszystkie kwiaty pachnące. Nie 
wiedziałem, że serce ma, balwan, w nosie. A Ma- 
tusia bledna aż z Równego przez żyda sprawadzi- 


Projekt ma zapewnioną w Izbie nłszej ołbrzy- 
milą większość, składalącą się z socjalistów. 

Promjer duński, tow. Stauning, z zawodu robo. 
inik tytoniowy, oświadczył dziennikarzom, iż jest 
pewny, że jego projekt rozbrojeniowy przed upły- 
wem pół roku wejdzie w życie. 

Bez względu na to, czy Izba wyższa prolekt ten 
przyjlule, czy odrzuci, w trzy miesłące później pro- 
jekt podany zostanie pod głosowanie ludowe, któ- 
rego wynik jest niewątpliwy, ponieważ socjallści 
posladają w społiczeństwie duńskiem decydująca 
wpływy. 

Bezpośrednio potem rząd duński zwróci Hg da 
wielkich mocarstw o uznanie stałej neutralności 
Danii. 

Do takich rezultatów dochodzą narody | pań- 
stwa, w których rządy spoczywają w rękach s0- 
cjallstów. 

MILITARYŚCI W PRZESTRACHU 

iktarystyczne koła we Francji żywo protestu- 
ią przeciw rozbrojenin Danjl. Admiral Degouy o- 
zgłosił w jednym z dzienników macjonalistycznych 
artykuł, w którym zabrania Danji rozbroić się ze 
względu ma jej położenie geograficzne. Niemcy bez 
zwłocznie opanowałyby bowiem duńskie cieśniny 
morskie | Francja w razie potrzeby nie moglaby 
pospieszyć Polsce z pomiocą na drodze morskiej. 
Artykuł ten wzbudził wielką sensację. Wadać, ża 
nacjonaliści i mulitaryści obawiają się przykladu 
Danii i uslłuią odstraszyć swoje kraje od naślado- 
wania przykładu duńskicgo. Cóżby wtedy począł 


ze sobą generałowie? 
—000— 


ła sòble pachnącej wody w małych Inteleczkach i 
odpisywała. że i ona będzie taksatno pachnąć. Dur- 
na i ona, ale Micia głupszy. Toż Marusia pactmie 
młodością i sianem świeżo skoszonem | ziemią zie- 
toną, wiosemrą i wszystkiemi kwiatami  naszesri, 
ale jemu, podłemu, zaciiciało się pańskich fabrycz- 
nych zapachów. Podobał się Micla pani, ubrała go 
jak obrazek, nie w kazionne, ale w ciemne sukna, 
a te ich szatańskie mundury I buty lakierowane, — 
niema co mówić — ładne, choć za cara były lad- 
niejsze. Nie bardzo on tam spełnia słrżbę swoją 
powinną, chodzi sobie po domu i grzechy sodom- 
skie odprawia, pozanin, a Śpiewa często, pani mm 
przygrywa do śpiewu na „fortepiano".. Wiadomo, 
gubi duszę | ciało, Marusię nieszczęsną zabija, m 
wszystko przez ten nos swój przeklęty. Ot, czem 
to czasem czort na zgubę prowadzi dusze prawo- 
sławne! 

Jak tem list na wozie przeczytalem, mówię do 
Manusi: 

— Wracajmy, ditiat'ko moje nienapatrzona, pO- 
cóż tam jechać do tego zdrajcy? | paszportów nie 
mamy, strażniki nie puszczą pewme, Nigdy ia mie 
był w lackim kraju, a choć po polsku mówię dobrze 
— zawsze sirach znaleźć się w takie] stronie, gdzie 
tylko katolik i żyd mieszka... Napiszemy lepiej je- 
szcze jeden list do Mici... 

A ona znowu płacze! 


(Ciąg dalszy nastani), 
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Dalszy wzrost bezrobocia w Polsce 


Według danych państwowych urzędów pośred- 
mictwa pracy ostatnie tygodniowe Sprawozdanie 
z rynku pracy za czas od 10 do 17 października 
wykazuje ogólną przybliżoną sumę 203.560 bezro- 
batnych. W stosunku do zeszłego tygodnia liczbą 
ta wzrosła o 3.560 osób. Bezrobocie wzrosło w 
przybliżeniu: w Warszawie o 110 osób, wskutek 
zwolnień robotników i pracowników umysłowych 
z różnych zakładów pracy. w powiecie warszaw- 
skim o 150 osób zwolnionych z 2 cegielni, oraz 
przy budowie kołel elektrycznej Warszawa-Żyrar- 
dów na terenie G. Śląska o 430 osób. wskutek 
zwałniań robotników z kopalń, w Łodzi o 1.470 
osóh, zwolnionych w przemysle włókienniczym 
w Poznaniu o 690 osób, zwolnionych z fabryki Ce- 
glelskiego. cegielni, przedsiębiorstw budowlanych, 


z robót rolnych oraz zakładów przemysłowych, 
w Oświęcimiu o 200 osób, wskutek zwolnień z ko- 
palń węgla i fabryk cementu w Sierszy, w Piotr- 
kowie o 290 osób, zwolnionych z robót drogowych, 
rolnych i zakładów przemysłowych, w Kielcach 
o 200 osób, zwolnionych z huty szkła „Herby“, 
z robót kolejowych, tartaków i cegielni, w Sosnow- 
cu o 730 osób, wskutek zwalniań w cementowni 
„ Wiek", z robót magistrackich i z huty żelaza „Ka- 
tarzyna“, w Kościerzynie o 120 osób, zwolnionych 
z fabryki krzeseł i z innych przedsiębiorstw, w 
Krośnie o 200 osób, górników, metalowców i ro- 
botników z robót inwestycyjnych, w Tarnopalu 
o 140 asób, wskutek zwolnień z robót sezonowych. 
ł z różnych zakładów. 


ODL LSSŚŚo SLL 


„Sztuka proletarjacka” 


W czeskim tygodniku „Pritomnost* (współczes- 
ność) pomieścił znany pisarz Karol Czapek roz- 
prawkę o sztuce proletarjackiej. Zasługuje ona | 
u ras na uwagę. 

Czapek zaczyna od ustalenia treści pojęcia: pro- 
letarjacka sztuka. Może nią być: sztuka tworzo- 
na przez proletarjuszów. Albo: sztuka, która za 
przedmiot bierze sobie proletarjnszów. Albo też: 
sztuka przeznaczona dla proletarjuszów. Nako- 
niec: sztuka przejęta tym duchem. który kieruje 
światowermi dążenia proletariatu, duchem zbioro- 
wości, duchem rewolucyjnym, międzynarodowo- 
ścią td. i 


Co się tyczy sztuki tworzonej przez prolstariu- 
szów: Poezle pisane przez rohotników w dziewię- 
ciu dziesiątych biorą wszystkie formy od roman- 
tyków burżuazyjnych. Charakter ich autorów-sa- 
mouków nie przeszkodził tm, czytać Walt Whit- 
mana i naśladować Ryszarda Dehmela. 

II. 

Obok tego istnieje sztuka, tworzona przez in- 
teligentów, zwolenników rewolucji prołeiariac- 
kiel. Shaw hezwątpienia oświadcza się jaka so- 
Gjalista,. Anatol France był socjalistą niemniej jak 
np. czeski przywódca komunistów Haken, ale dla- 
tego lego „Historja współczesna" nie jest jeszcze 
sztuką proletarjacką. Młodzi pisarze dzisiejsi po- 
wiewnią chorąziewkami rewolucji nie inaczej jak 
<horąziewkami swych umiłowanych; być może, 
to jest nowe, ale to nie jest tak bardzo proletar- 
jackie. Jest to ekskluzywna liryka, ograniczona 
do bardzo wąskiego literackiego środowiska. Nikt 
tu przytem nie pyta o możliwość nowei miejskie] 
sztuki ludowej. Produkcja przemysłowa. grunt z 
którego wyrasta proletarjat miejski, tłumi i niwe- 
czy wszelkie objawy osobistej siły twórczej, ta- 
kiej jaka się przejawia w chłopskiej sztuce ludo- 
wej. Proletarjusz przemysłowy może być bardzo 
biedny, nie Jest jednak prymkywny. Sztuka ludo- 
wa natosniast jest jednocześnie luksusowa i pry- 
mitywna (zbytkowna i pierwotna), powrót do niej 
nie da się pomyśłeć. Proletariat w stosunku da 


Z TEATRU 


Teatr im  Slowackiega: „DR. KNOCK” czyli 
„Triumf medycyny“, komedja w 3 aktach Jules 
Romains'a. 

„Dr. Knook“ Jest rezultatem buntu przeciw tra- 
dycyinej komedji francuskiej z jej wiecznie powta- 
rzającym się aż do znudzenia motywem zdrady 
małżeńskiej i trójkąta; każdy nawy komedjopisarz 
irancuski widzi swoje zadanie jedynie w opraco- 
wywaniu nowych warjantów tego starego tema- 
tu, ca w istocie przestaje już być zaknującem. 
Otóż Juliusz Romains, jeden z nalgłośniejszych, 
najbardziej reklamowanych współczesnych pisa- 
rzy francuskich modnego kierunku, postanowi! nae 
pisać komedję, w którejby nie było ani trójkąta, 
ani erotycznego pierwiastka wogóle. Tej „rewo* 
lucji” w teatrze dokonał rzekonry nowator przez 
użycie innego zupełnie, lecz równie odwiecznego, 
równie tradycyjnego tematu komedjowego, tema- 
tu tak starega, jak starą jest komedia. Od nakiaw- 
riejszych bowiem zaczątków komedii do jej nai- 
bardziej ulubionych przedmiotów drwin należy 

medycyta i lekarz. 

Nawet w naszych czasach, mimo ogromnych po- 
stępów nauki lekarskiej, wiedza o organiźmie, je- 
go chorobach i środkach leczniczych jest bardzo 
ograniczona, medycyna wobec niszczącej orgae 
nizm choroby częstokroć bezsilna. Sposób leqze- 


sztuki proletarlackiej będzie wciąż racze] jej przed 
mitem i spożywcą, niż podmiotem i wytwórcą. 


Potem mamy sztukę proletarjacką, która blerze 
sobie za temat i przedmiot proletarjusza I lego byt. 
To nie jest wprawdzie nic nowego zdaje się jed- 
nak, że w literaturze obecnie nie znajduje to wiele 
uznania. Dla życia i dla literatury byłoby równie 
dobrze, gdyby istniała powieść o maszyniście ko- 
lelowym równie pormikowa, jak Hjada. Trzeba je- 
szcze odkryć wiele rzeczy w życiu ludzkiem i w 
pracy ludzkiej; tylko tego nie da się wymusić. 
Dobra wolą nic tu nie pomaga, jedynie doświad- 
czenie i najbardziej konkretne związki życiowe. 
Tylko nie gapić się na proletarjat, jakby to było 
cudaczne zwierzę. Nic nie jest bardziej burżua- 
zyjnem, jak zainteresowanie się „najniższemi war- 
swami 


IV. 

Dalej idzie sztuka tworzona dla proletarjatu. 
Pod tem określeniem rozumie się najczęściej lite- 
raturę grubo otynkowaną tendencjami rewołucyj- 
nemL Jest to przeżuwanie pewnych tez politycz- 


nych, ubranych w zajmującą formę, która jednak 
przeważnie jest bardzo mało zajmująca. Praw- 
dziwi poeci dążnościami swemi wyprzedzają czas 
obecny a nie wloką się za nim. Sztuka może sobie 
na wszystko pozwolić, nie powinna się tylko na- 
clągać do celów obcych sobie. 

Wreszcie sztuka proletarjacka która w środ- 
kach swego stylu naśladuje mocne wyrazy, któ- 
remi ckreśla się rewolicyjny ruch prolefarjatu. 
Nieład typograficzny, usunięcie znaków pisarskich, 
opiewanie wielkiego przemnysłu te 1 inne jeszcze 
rzeczy wcale jednak nie dają w sumie poezji pro- 
letariackiej. 

. . . 

Żadnego z pośród tych czterech rodzajów ćwi- 
czeń artystycznych nie można określić jako poczję 
proletarjacką. Natomiast: Szduką proletarjacką 
jest ta sztuka, którą spożywa proleiarjat, ho sta- 
naw! ona dla niego potrzehę życiową. Uicmnem 
zjawiskiem literatury współczesnej jest, że zwra- 
ca się ona do szczupłego kręgu, znacznie szczu- 
plejszego niż literatura dawnych czasów, cóż do- 
piero mówić o literaturze najdawniejsze. która 
interesowała tak samo pasterza kóz jak 1 księcia, 

Świat potrzebuje sztuki, któraby byla żywot- 
nem i namiętnie poszukiwanem zadowoleniem 
kamieniarza, górnika, dziewczęcia z fabryki 1 
wszystkich innych. Do pewnego stopnia jest nią 
film, ale film jest towarem przemysłowym a nie 
sztuką. Jednak także on wskazuje. co bfiskiem 
lest sercu mieszkańca miast: pewne naturalne ł 
stałe wartości, jak miłość, dzielność, dar wyna- 
lazcy, piękno. optymizm, potężne i porywające 
wydarzenia, wielkie czyny, przygody, sprawie- 
dliwość — dziś akurat tak samo jak i przy two» 
rzeniu świata. 

Jeżeli ma się narodzić sztuka ludowa, t zn. 
sztuka z przeżycia ludzkiego, to mnsiałaby się ona 
zwrócić bezpośrednio i całkowicie do tej natury 
ludzkiej 1 ludowej; nie mogłaby jednak miłasler- 
nle zstępować da niej w dót, lecz musiałaby z 
trudem doirzeć do niej, Musiatoby się odszukać 
prastare tradycje — między niemi także salę są- 
dową, film, epos bohaterski, romans zeszytowy ł 
potem z tego zrobić sztukę. 


Międzynarodówka antysemitów 


W Budapeszcie odbył się Z października mię- 
dzynarodowy kongres antysemitów. Z Runni 
brali w nim udztał proicsorowie uniwersytetu Cu- 
za i Somoleanu, oraz akademik Moza. Zabawnem 
jest, że prof, Cuza jest jednocześnie jednym z nai: 
zażartszych prześladowców Węgrów w Rumu 
Pismo antysemickie „Szozat" przynosi szczegóły, 
dotyczące zadań kongresu. Kongres zajmował się 
iniędzynarodewą organizacją antysemityzmu t wal 
ką z bolszewizmem. Zdaniem kongresu wojnę wy- 
wołali nie nacjonaliści, ale międzynarodowy kapi- 
tał żydowski. Narody nie są sobie wrogie, każdy 
naród ma tylko jednego wroga, to jest niszczyciel 
ską polegę Żydowską, która częścią w formie ka- 
piłału bankowego, częścią lako bolszewizm upo- 
karza ludy. 

W parlamencie węgierskim ma być wniesiona 
interpelacja, ostro krytykująca współdziałanie 


uia wczoraj zalecany, dziś polępiony, zmienne hi- 
potezy, dłagnozy przekreślone przez wynik sekcji 
zwłok, — wszystko to są rzeczy częste i znane. 
Wystarczy lekkie ich podkreślenie satyryczne, 
aby powstala karykatura, w której medycyna 
przedstawia się jako blaga, lekarz jako szariatan. 
Dlatego to lekarze | medycyna stanowili zawsze 
dla komedjopisarzy łatwy i ponętny cel kłuć sa- 
tyrycznych; użył sobie na nich dowoli Malier, 2 
Romaius w gruncie rzeczy nie dokonał niczego 
nowego, obrabiając ten stary temat, a tylko molje- 
rowską lewatywę zastąpił nowoczesnym wzier- 
nikiem i lampą kwarcową. 

Nowością jest w „Doktorze Knocku“, jak na 
wstępie zaznaczyłem, jedynie wykluczenie elemen- 
tu romransowego. Skutkiem tega ma „Dr. Knock“ 
charakter uscenizowanej anegdoty o sprytnym lee 
karz, który, osiadłszy w dziurze prowincjonalnej 
i odziedziczywszy po swoim qoprzedniku nader 
szczupłą klienicię, urmiał sugzestywnie wmówić w 
każdego chorobę i w ten sposób stokrotnie po- 
mmożyć swoją praktykę i swoje dochody, jakoteż 
dochody miejscowego aptekarza. Oto wszystko, 
co rzezomy nowałor mial do pewiedzenia pod 
względem treści, pełnej zabawnych „kawałów*. 
które irytowały obecnych na premjerze w pokaż- 
nej liczbie przedstawicieli krakowskiego Świata 
Jekarskiega. 

Przyznać trzeba, że nie wszyscy lekarze bez 
pacjentów postępują tak, jak dr. Knock. Jest np. 
w Krakowie pewien ginekolog. który zamiast sta- 


prezesa „Związku budzących się Węgier", Tibo- 
ra Eckhardta, z Rumunami, zaprzysiężonymi wro- 
gami Węgier. którzy na ten kongres przybyli do 
Budapesztu 

W konferencją obok węgierskich  „obrańcćw 
czystości rasy" i rumuńskich profesorów umiwar- 
sytetu, brali udział delegaci z Wiednia i z Mona- 
chium. Monachijscy faszyści przywieźl nawet ze 
sobą list od Hitlera. Być może, że donosił on w 
tym liście, iż żeni się z Żydówką... 

Jedna z uchwał zjazdu postanawia zwołanie 
wszechśw atowego kongresu „ochrony rasy“ w 
Budapeszcie w grudniu br., celem podjęcia „zjed- 
noczonemi siłami“ walki przeciw żydostwu. Roz- 
puszczane są pogłoski, że na kongres ten nadeśle 
swego przedstawiciela papież. Jest to jednak wia- 
domość zgoła niewiarygodna. 
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„ZYC ZZ ZZA Z 
TI 


rać się a powiększenie swojej praktyki ima się 

krytyki teatralnej, przepisuje recenzje Boya i Sło- 
j niinskicgo w jednym z krakowskich dzienników i 
irytuje się na „zawodowych“ recenzentów za to, 
że nie ulegli owczemu pędowi i nie wpadli w bez- 
krytyczny zachwyt nad recytacjami Moissiega. 
Nie każdy lekarz jest Boyem, to pewna, a pomysł 
zastąpienia „zawodowycli* recenzentów zawado- 
wymi akuszerami może poslużyć za temat do jes 
szcze zabawniejszej groteski aniżeli anegdota o 
drze Knocku. 

Pod względem fomry innowacią, jaką przynosi 
kamedja Romalns'a, jest groteskowe umieszczenie 
wypełniającej pierwszy akt ekspozycji — w auto- 
mobilu, który oczywiście sloi przez cały akt na 
Scenie, a którego jazdę mają uzmysłowić obraca- 
jące się koła, trzęsący się podróżni i przesuwają- 
cy się krajobraz, jak to nieraz widać w kinie. 

Już ten pomysł inscenizacyjny dostatecznie 
wskazuje, że całość ujęta jest groteskowo. Wsze- 
lako p. Piekarski, który gra dra Knocka, odtwo- 
rzył tę rolę zupełnie poważnie, a nie „na wesoła”; 
w jego ujęciu dr. Knock nie posiada szariatańskiej 
lekkości, ruchliwości, humoru, lecz jest postacią 
serjo, a w momencie, gdy mówi o swojej manji 
wnawiania ludziom chorób. znajduje nawet akcent 
tragiczny. Oczywiście p. Piekarski dał postać psy- 
chologicznie prawdziwą i konsekwentna, ale %o- 
medja zyskałaby na lekkości į zabawności, gdyby 
tę rolę gra: nie aktor charakterystyczny, lecz ko- 
mik buffo. 


« „N AP RZ ÓD” —Nr. 250 Piatek 30 paździerrńka 1925 


Proces Steigera 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Lwów, 28 października, 

W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy obróń- 
ca senator dr. Rimgel postawił wniosek o powala- 
mie jako świadków: wiceministra spraw zagranl- 
cznych Bertoniego, wiceministra senatora Sienni- 
ckiego, szefa gabinetu cywilnego Lenca, byłego 
ministra spraw wewnętrznych Huebnera, posłów 
Sommersteina, Frostiga 1 Inslera, wiceprezydenta 
miasta Lwowa Schleichera, prof. uniw. drą Aller- 
handa, dziekana Dąbkowskiego, rabina Freuda, in- 
spektora Piątkowskiego, oraz byłego posła nkra- 
ińskiego dra Baczyńskiego ł innych. Dalej obrońcy 
stawiają wniosek, aby trybunał przychylił się do 
dawniejszej prośby obrońców 0 dostarczenie w 
drodze dyplotnatycznej od sądu w Bytomiu doku- 
mentów co do Olszańskiego 1 jego udziału w za- 
machy, zaś od prezydenta policji w Berlinie i pru- 
skiego ministra spraw wewnętrznych, Severinga, 
szczegółów co da działalności Olszańskiego w 
Niemczech do dnia dzisiejszego. 

Obrońca dr. Landau apeluje jeszcze raz do sądu, 
ażeby uwzględnił wnloski obrony, dążące do wy- 
krycia całej prawdy. W razie przeciwnym sprawa 
zaszkadzi poczuciu sprawiedliwości £ znaleśćby 
sle mogła poza murami sądu. 

Prokurator oświadcza, że on również dąży do 
wykrycia prawdy. 

Przewodniczący kotmunlkuje, że jutrzejszy dzień 
będzie cały poświęcony naradom trybunału nad 
wnioskamł obu stron, a rozprawa odbędzie się we 
czwartek. 

UCIECZKA OLSZAŃSKIEGO? 

Do Lwowa nadeszła wczoraj wiadomość o ucle- 
czce Olszańskiego do Holandji. Olszański ma po% 
dobno obecnie przebywać w jednym z portów ho- 
lenderskich, gdzie oczekuje na wyjazd do Ame- 
ryki. 

ZNOWU POGŁOSKI © ODROCZENIU 

Dziś, jak wiadomo, rozprawy niema, gdyż try- 
bunal obraduje nad wnioskami obrony. W razie 
przychyienia się do nich rozprawa przedłużylaby 
slę a kilka tygodni. Dla przyspieszenia mają się 
odbywać, jak słychać, rozprawy przed ł po potu- 
dniu. 

NY związku z tem mnożą celę glosy, Że na wy- 
padek zgody trybunału na przedstawienie zeznań 
złożonych przez Olszańskiego w Niemczech. roz- 
prawa zostałaby adroczona aż do ukończenia ro- 
kowań o wydanie tych aktów w drodze dypłonia- 
tycznej . 


Czas odnowić przedpłatę 
na listopad 


Zato wszystkie Inne figury w tej sztuce, wybor- 
nle przez p. Trzcińskiego wyreżyserowanej, u- 
trzymane były w charakterze komicznym. Prowin- 
cionalnego lekarza-rutynistę, poczciwca obdarza- 
nego wprawdzie pewnym cllopskim sprytem, ale 
pozbawionego pomysłowości, inicjatorzy, rozma. 
chu, slowem przeciwieństwo dra Knocka, wybor- 
nle oddał p. Turski w roli dra Parpalaid. Istną za- 
lerję arcykomicznych figur stworzyły pp. Bracka, 
Kosmowska, Zalewska, Zarucka i pp. Miarczyń- 
ski (świetnie wcharakteryzowany), Lellwa. Burna- 
towicz, Filns i Kustowski, który w roli nauczy- 
ciela Bernarda w sposób wprost wzorowy pałą- 
czyl wnikliwą charakterystykę typu z przezabae 
wnym komizmem. Dobrze dopełniają calości p. 
Puohalski, p. Linoówna i p. Jaglarz. Scena konsul- 
tacji, gdy p. Piekarski bada p. Bracka, Jako obraz 
komiczny przypomina pelną humoru rycinę tytu- 
lowa Abla Faivre w słynnym zeszycie „Assiette 
au beurre" poświęconym w całości satyrze na le- 


karzy i medycynę. Emii Haecker. 
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Bagatela: „DZIEŃ ZADUSZNY”, sztuka w 3-ch 
aktach Hermana Heijermansa. 


Autor potężnego dramatu proletarjackiego „Na- 
dzieci" w „Dniu Zadusznym* dotknal tematu w 
literaturze dramatycznej dość zbanalizowanego: 
Opar! swoją sztukę na dwóch przedstawicialach 
kleru, reprezentujących dwojakie „credo“: jeden 
— typ zwyklojszy — zapatrzony jest w interes i 
powagę kościoła: to jest źródło. skąd czerpie 
przeświadczenie o własnej wyższości w stosunku 
do paraijan. Czuje się członkiem kasty, wspartej 
o mocną organizacją, związanej węzłem hierar- 
chli. Autor przeciwstawia mu typ drugi — księ« 
dza, który wierzy w posłannictwo, wytknięte 
wzorejn Chrystusa. Na tej podstawie przyjął pod 


Wiadomości polityczne 


MACDONALD O ROZBROJENIU 

Bawiący w Berlinie MacDonald w wywiadzie 
z członkiem redakcji „Vorwarts“ zaznaczył, że 
nażważniejszem zadaniem przyszłości będzie zwo- 
lanie przez Ligę narodów możliwie w najkrótszym 
czasie konierencii rozbrojeniowej. 

MACDONALD O POLITYCE SOWIETÓW 

MacDonald oświadczył wobec współredaktosa 
„Berliner Fagebląttu*. Według słów Cziczerina 
wypowiedzianych w Berlinie Rosja wszędzie do- 
patruje się spisku angielskiego przeciw sowietom. 
Gdziekolwiek zbiorą się mężowie stanu na konie- 
rencje. tam sowiety damyślają się angielskich pla- 
nów wzmocnienia frontu przeciwsowieckiego. Po- 
chodzi to stąd, że rząd sowiecki w gruncie rzeczy 
jest typowym najbardziej burżuszyjnym rządem 
w Europie. Jest wielkim bfędem, że sowiety nie 
zrozumiały leszcze, że w Europie rozwija się wieł- 
ki ruch pokojowy. Jedna z najwlększych prze- 
szkód tego ruchu jest to, że Rosja obstaje przy 
swoich poglądach. Propagandy bolszewickiej w 
Anglii nie bierze MacDonald zbyt tragicznie. 


KRONIKA 


Kraków, 29 października. 
Zmlany w blurze prasowem 
prezydjum Rady ministrów 
Naczelnik biura prasowego w prezydjum Rady 
ministrów p. Adam Romer przechodzi w najbliż- 
szym czasie do służby w ministerstwie spraw za- 
granicznych. Ustępuje również z biura prasowego 
prezydjum Rady ministrów referent Juljan Eise 
mond. W kołach politycznych jako następcę p. Ro- 
mera wymieniają znanego w Warszawie dzienn|- 
karza, pracującego w „Kurjerze Polskim“ p. Wi- 
tolda Gielżyńskiego, który za rządów Ponikow- 
skiego był już szefem biura prasowego. 
= 
Odjazd poczt chorągwianych 
z Krakowa do Warszawy na uroczy- 
stość pogrzebu Nieznanego żcłnierza 


Wczoraj © godz. 6'30 wieczór odbyło sią uro | 


czyste odprowadzenie poczt chorągwianych puł- 
ków okręgu krakowskiego z gmachu obozu wa- 
rownego przy pL Magdaleny na dworzec krakow- 
ski. Po odegraniu przez orkiestrę 20 np. hymnu pań 
stwowego i oddaniu honorów sztandarom, poczty 
chorągwiane ruszyły ulicą Qrodzką, Rynkiem, 
Sławkowską i Basztową na dworzec, skąd wyje- 
chaty osobnym pociąziem do Warszawy na uro- 
czystość pogrzebu zwłok Nieznanego Żoinierza. 


swój dach młodą kobietę, przybłędę — lak o niej 
mówią — uleślubną żoną, gdy padla u wrót ka- 
ścioła w bólach porodowych. Wśród paraijan, nie- 
przyzwyczajonych do takich objawów miłosier- 
dzia, panuje rozdrażnienie. To zgorszenie, to nle- 
słychany skandal tembardziej dla nich dotkliwy, 
Że nkołica jest różnowierczą, że są tam protestan- 
ci, którzy szydzą z postępowania proboszcza ka- 
toliokiepo. 

Konkurujące ze sobą wyznania zgadzają się na 
jedno: ks. Nansen słyszy przed swajemi oknami 
wrogie okrzyki i szczęk rozbijanych szyb! 

Jego kolega, ów drugi typ księdza, Bronk, za- 
nosl nań skargę do blskupa i Nansen zostaje za- 
suspendowany, a administracje parafji otrzymuje 
donosiciel. Zapewne, iż Nansen posiada naturę do- 
brą i dlatego, jak w dobrą glebę, wsiąkły w nią 
nakazy Chrystusowe. Ale ta dobroć, ta milość bli- 
źniego nie jest u niego odruchem, któryby całą silę 
swolą czerpał z jego serca — jest ćwiczeniem się 
w otowiazku takim, jak on go Pojmuje. Nie jest 
miłosierdziem Chrystusowem, lecz miłosierdziem 
dla Chrystusa pelnionem. Gdy Chrystus — jak po- 
daja Ewangelia — brał w obronę „jawnogrzesznie 
co", łub glosi? przypowieść o Samarytaninie nie 
czynił tega w celach pozyskiwania dla swej nauki 
tych, których przed nienawiścią osłaniał. I diatego 
posiadał moc nawracania. Jego naśladowca z wio- 
ski rybackiej praznie rozumowo „nawracać" tę — 
w jego przekonaniu grzesznicę, którą przygarnął 
— i celu tego nie osiąga... Rita, (ak zwie się młoda 
matka, mająca poza sobą dzieciństwa spędzone w 
nędzy i trudzie, oporną jest na wszełkie nauki, 
któreby w imleniu krzyża omraczały jedyne 
szczęśliwe przebłyski w jej życiu — te chwile, 
kiedy ona czuje pewną błogość istnienia, pewien 
radosny promyk boskaści w swej duszy. Uczicia 
Rity przedstawia Heijermans wnikliwie, poddaje 


| Pochodowi przyglądały się na ulicach tłumy pu- 
| bliezności. 
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DZIEŃ ZADUSZNY WOLNY OD NAUKI. Kura- 
torjum okręgu szkołnezo krakowskiego zawiada- 
mia na podstawie rozporządzenia ministerstwa 
wyznań religijnych i ośwłecenia publicznego, że 
dzień zaduszny (2 listopada) jest 1 w bieżącym ro 
ku dniem wolnym od nauki szkolnej. 

GODZINY PRZYJĘĆ W KURATORJUM OKR. 
SZKOLNEGO KRAKOWSKIEGO. Kurator okręgu 
szkolnego dr. Jan Riemer przyjmuje strony we 
wtorki i piątki od godziny 12 do 14. Naczelnicy 
wydziałów i wizytatorzy szkół o ile są obecni 
w urzędzie, codzlennie z wyjątkiem niedziel, świąt 
i poniedziałków nd godziny 12 do 13. 

ROZPRAWY PRZED OSTATNIĄ KADENCJA 
SĄDÓW PRZYSIĘGŁYCH. Ostatnia w bleżącym 
roku kadencja sądów przysięgłych w krak. sądzie 
okręg. karnym roznaczyna się w poniedziałek dnia 
9 listopada br. Dotąd wyznaczonych zostało na tę 
kadencję 9 rozpraw, z tego 7 rozpraw prasowych 
© obrazę czci, jedna o zbrodnię rabunku i jedna o 
zbrodnię morderstwa. O rabunek oskarżony jest 
Stanislaw Kawala, zaś o morderstwo Marja Sto- 
larzewicz. 

NOWY PLAC TARGOWY NA ZBOŻE I SIANO. 
Z dniem 3 listopada br. przenosł magistrat targ! na 
slome, zboże, slano, artykuły pastewne, narzę- 
dzia i sprzęty rolnicze, wreszcie wyroby kołodziej- 
skie służące do celów rolniczych itp. odbywające 
się dotąd na Rynku Kleparskim, na nawa urzą- 
dzony plac targowy ma narożniku ul. Kamiennej I 
Wrocławskiej. Równocześnie zakazuje magistrat 
odbywania jakichkolwiek targów, oraz postoju fur 
na Rynku Kleparskim. Niestosułący się do ninie} 
szego rozporządzenia będą karani grzywnami do 
200 zł. a w razie niemożności uiszczenia grzywny 
aresztem do dni 20. 

DYREKCJA PAŃSTWOWEJ SZKOŁY POŁO- 
ŻNYCH W KRAKOWIE zawiadamia, ża wpisy do 
szkoly na rok bleżący są bezwzględnie zamknię- 
te. Przyjęto 162 kandydatki. 400 z górą podań za- 
łatwiono odmownle. Na rok 1926/7 będą przyjęta 
tylko te kandydatki, które się zgłoszą osobiście 
dnia 1 czanwca 1926 w kancelarji Szkoły 1 przed- 
stawią dowód. że ich wykształcenie leży w inte- 
resie tej miejscowości, z której przybywają. 

W KLUBIE SPOŁECZNYM odbędzie się dziś 
we czwartek o godz. 8 wiecz. odczyt pt. „Pakta 
w Locamo“, który wygłosi p. red. Konst. Sgoków- 
ski. Wstęp dla członków Klubu wolny, dla wpro- 
wadzonych gości | zł. 

WALNE ZGROMADZENIE TOWARZYSTWA 
ŁEKARZY WETERYNARYJNYCH. Dnia 1 fisto- 
pada br. o godz. 10 rano odbędzie się Nadzwyczaj 
ne Walne Zgromadzenie Towarzystwa Lekarzy 
Weterynaryjnych Województwa Krakowskiego 1 
Śląskiego w sæl wykładowej Instytutu weteryna- 
ryinego U. J. ul. Czysta 16, na którem prot. dr. 
J. Nowak wyzłos! odczyt o „Zarazie płucnej bydła 
rogatego". 
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jej jednak slowa dla ich określenia zanadto wy- 
szukane. 

Dalsze przedstawienia „Dnia Zadusznego" wy- 
padną zapewne sprawniej, niż pierwsze, gdyż pre- 
mjere tę z musu — z powodu niedojścia do skutku 
przygotowywanej sztuki Słonimskiego — monto- 
wano bardzo pospiesznie. Nad przedstawieniem 
ciążyła dyktatura suflera. Niedostateczne opano- 
wanie dobrze postawionej roli utrudniało nieco 
grę p. Wermicz (Rita). Bardziej zaś oslabialo wras 
żenie to, że główny partner tej artystki p. Bakce- 
rzak (ks. Nansen) znalaz? się wobec zadania prze- 
rastającego jego możność dzisiejszą. Rola, wyma- 
gająca bardzo licznych odcieni wypadła zbyt su- 
cho | sztywno. Natomiast obaj księża (drugiego 
wierniej grał p. Sarnowski) pod względem dobra- 
nia typów i charakteryzacji wypadliby wyśmieni- 
‘cle, gdyby nie zachodziła potrzeba raczej odmłor 
dzenia p. Sarnowskiego, niż przystarzania p. Bal- 
cerzaka (o tym drugim jest mowa w sztuce, że 
eksperymentuje on tak na pierwszej swej parafji). 
Dobrą gospodynią była pan! Dąbrowska, trafną 
sylwetkę wieśniaczki stworzyła p. Gorajska. Pan 
Zbucki zawiódł Jako zakrystjan, tworząc jaskrawy 
typ grołeskowy, obcy tej sztuce. Fatalnie niemal 
„Do amątorsku" ucharąkteryzował Się p. Gole 
Liowski (wójt). P. Sokólska (siostra miłoslerdzia) 
miała zbyt wykarminowane usta, co w tej roli ra- 
ziło. 

Chodziłoby jeszcze o szczegół zewnętrzny, ala 
niemniej drastyczny: na afiszach podano nazwisko 
autora w pisowni nieca błędnej — nie wytykałbym 
tezo, lecz na dużych plakatach nazwisko to zo- 
stalo zupełnie zniekształcone: widnieje tam jakiś 
Huermans. Takie plakaty kompromitują przecież 
| impreze i porozlepiane na mieście czynią wrażenie 
| bardzo ujemne, Zastępca. 
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NAPRZÓD" 


Wyrok Śmierci za zamordowanie siostry kochanki 


Głośna swojego czasu sprawa morderstwa, do- 
konanego przez Franciszka Rozumka, szeregowca, 
na siostrze kochanki jego Anieli Sochównej, miala 
swój epilog wczoraj w sądzie wojskowym przy 
ulicy Montelupich w Krakowie. Rozumek, jax wia- 
domo, stawał już kilkakrotnie przed trybunalem 
wojskowym. rozprawy jednak nie doszły do sku- 
tku, gdyż symulował on chorobę mnysłową. Wre- 
szcie pa długiem badaniu skonstatowano, że Ro- 
zumek jest zupełnie zdrów i za swe czyny odpoe 
wieczialny. Rozumek stanął wczoraj przed sądem 
oskarżory o zbrodnię morderstwa, którego doko- 
nal ped wpływem swej kochanki, notorycznej zlo- 
dziejki Słefanjj Sochównej. Ponieważ siostra jej 


| Aniela wygrażała się, że doniesie władzom o llez- 

nych kradzieżach, dokonywanych przez Rozumka 
w czasie jego pobytu na dezercji I przez Stefanię, 
Rozimek zwabH podstępnie Anlelę Sochównę po 
za domostwo i tam zadusił ją, a następnie zadał 
kilka ran sztyletem w serce. Rozumek na rozpra- 
wie tłómaczył się, że dzialał pod sugestią kochan- 
ki i nie zdawał sobie sprawy z popełnionego Czy- 
mu. Po przesłuchaniu świadków trybunał skazał 
Rozumka za zbrodnię morderstwa na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Przewodniczył pułk. k. s. dr. 
Kappel, oskarżał zaś prok. kap. dr. Wanicki. O» 
skarżony miał obrońcę z urzędu. 
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Epidemja samobójstw w Krakowie 


W październiku br. w Krakowie zaszlo niezwy- 
kie dużo wypadków zamachów samobójczych w 
stosunku do ubiegłych miesięcy. Stacja pogotowia 
ratunkowego Interwenjowała w okresie 28 dni 
października w 22 wypadkach zamachów samo- 
hójczych. Z tego hyło śmiertelnych 7, zaś 15 osób 
przewleziono w groźnym stanie do szpitala. Licz- 
bami powyższemi nłe obięło kilku wypadków 


| śmiertelnych, stwierdzonych przez lekarza miej- 
sklego, bez udziału pogotowia. Z 22 wypaćków 
zamachów samobójczych większość stanowią ko- 
biety. Motywem rozpacziwego kroku były prze- 
ważnie niesnaski familiito, dəlej zawody miłosne 
I jeden z nędzy. Wiek osób, które targneły się na 
swoje życie waha się od 20—35 lał, w jednym zaś 
| wypadku 70 lat. 


Krwawy dramat na tle mieszkaniowem w Warszawie 


We wtorek około godz. 2 popołudniu w domu 
nr. 5 przy ulicy Złotej rozegrał się krwawy dra- 
mat na tie zatargu mieszkaniowego. We wspom- 
nianym domu mieszkał od kilkunastu lat 50-letni 
Stanisław Rybakiewicz, prezes „Włościańskiego 
Związku Oświaty“ oraz redaktor i wydawca mje- 
sięcznika „Mlasto, wieś i dwór". Z powodu złych 
warunków finansowych Rybakiewicz postanowił 
przenieść się do Poznania W tych dniach Ryba- 
kiuwicz umówił się z inż. Kazimierzem Markow- 
skim, który miał objąć dwupokojowy lokal po Ry- 
bakiewiczu i dać mu w zamian obszerniejszy lokal 
w Poznaniu. Gdy doszło do umowy, Inż. Markow- 
ski wręczył Rybakiewiczowi czeki na 4000 zł. na 
bank Związku spółek zarobkowych. W ub. sobotę 
Ryłtakiewicz wyprowadził się do matki swej w 
ràk Jerozolimskie i tegoż dnia Markowski obią! lo- 
kal w posiadanie. Gdy Rybakiewicz udał się do 
banku, oświadczona mu. że czeki nie mogą być 
zrealizowane, gdyż brak pokrycia. Nadużycie ze 
strony Markowskiego oburzyło Rybakiewicza. 
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SPRZEDAŻ WIEŃCÓW I KWIATÓW. Od dnia 
wczorajszego przckupnie rozpoczęli sprzedaż 
wieńców | kwiatów przeznaczonycii na dekoracje 
grobów w dnie poświęcone zmarłym 1 i 2 Usto- 
pada. Sprzedaż odhywa się na Rynku przed ko- 
ściałem Marjackim. 

POMIESZCZENIE BIUR URZĘDU ZIEMSKIE- 
GO. Okręgowy Urząd Ziemski w Kwakowie prze- 
nosi swe biura znajdujące się dotychczas przy ul. 
Wolskiej 4, I. p. | przy ul. Michałowskiego L. I 
(Wydział techniczny) z dniem 30 października br. 
do nowego lokalu przy ul. Zacisze L. 5, Il. p. obok 
Województwa. 

TOWARZYSTWO ZOOTECHNICZNE W KRA- 
KOWIE. Dnia 27 bm. odbyło się orgamzacyjne ze- 
branie szerszego grona fachowców. zajmujących 
się badaniami nad hodowlą zwierząt domowych, 
na którem uchwalono założyć w Krakowie Oddział 
Polskiego Towarzystwa Zootechnicznegu Warsza- 
wskiego. Do Zarządu zostali wybrani* prof. dr. 
Adametz Leopold, prof. dr. Hoyer Henryk, prof. 
Prawocheński Roman. inspektor weter. Röhren- 
schef, inż. Wodzicki, Marchlewski. 

ZATRUCIE ALKOHOLEM PRZYCZYNĄ ŚMIER. 
CI. W sprawie śmierci Hstonosza Jana Franaszka 
dnia 25 bm. w aucie ciężarowem, na placu cyt- 
kowym kolo ll] mostu wykazały dochodzenia po- 
licyjne, że Franuszek od godz. 3 popoludmiu te- 
goż dnia zabawiał się w towarzystwie 3-ch swych 
kolegów, przyczem wszyscy wypili większą Ilość 
wódki zakupionej w dwóch szynkach krakowskich. 
Późno wieczorem Franaszek, który pozostał już 
w towarzystwie tylko jednego kolegi, uczuł się 
bardzo pijanym | upadł na ziemię koło auta sto- 
jącego ua placu cyrkowym. Kolega ten wraz z 
Wezwanym do pomocy jaklmś żołnierzem ułożył 
Franaszka na płatłormie samochodu, a sam odda- 
lit się do domu w nadzieji, że Franaszek się wy- 
śpi, otrzeżźwieje i uda się do domu. Pozostawiony 
bez pomocy lekarskie! Franaszek zmarł, Przepro- 
wadzona sekcja zwłok bezpośrednio pa ich dosta- 
wienłu da zakładu medycyny sądowej dała wynik 
ujemny. Ponieważ treść żołądka denata przesy- 
cona była alkcholem zatrzymano ją do chemicz- 
nej analizy. Z uwagi na to, organa policyjne wraz 
z maglstrackimi zakwestjonowalły celem zbadania 


kióry podał skargę do prokuratora Około godz. 2 
popoludniu Rybakiewicz i Markowski spotkali się 
na schodach, przy drzwiach wspommianega mies 
szkania na II piętrze. Ponieważ część kluczy od 
mieszkania posiadał R., pozostałe zaś M., przeto 
| ari jeden ani drugi nie mogli wejść do lokalu. R. 
| udał się do zakladu Ślusarskiego Raczyńskiego, 
który miał otworzyć drzwi wytrychem, tymcza- 
sem między R. ! M. wynikła ostra sprzeczka, w 
czasie której R. rzucił kika obelżywych słów pod 
adresem M. W toku sprzeczki R. wyiął arkusz pa- 
piera i podając go M. rzekł: „Masz, czytaj!“ Gdy 
M. zaczaj czytać, Rybakiewicz wyjął nagle rewol- 
wer | dał 2 strzały do Markowskiego. Raniony w 
prawy policzek | szyję M. pobiegł na wyższe pie- 
tro. Świadek zajścia, Raczyński, schwycił strze- 
lającego za rękę, lecz odepchnał go silnie sekre- 
tarz Rybakiewicza. Wtedy Rybakiewicz skierował 
lufę rewolweru w swoją prawą skroń, wystrzelił 
i padł trupem na miejscu Ranionego M. w stanie 
ciężkim przewiczło pogotowie do lecznicy. 
00— 


| próbki wódek w szynkach, w których Franaszek 
wraz z towarzyszami wódkę kupowali 

KRADZIEŻ GARDEROBY. Kazimierz Witkie- 
wicz, zamieszkały przy ul. Smoleńsk 9, zgłosił do 
policji, iż dnia 27 bm. skradziono mu z zamknięte- 
go mieszkania większą ilość garderoby damskiej, 
nieustalonej na razie wartości. 

OSZUKAŁA I OKRADŁA BIEDNĄ SŁUŻĄCĄ. 
Dnia 24 bm. w Rynku głównym przystąpiła do 
poszukującej zajęcia slużącej Heleny Jarząbek z 
Krakowa nieznana jakaś kobieta, która zapropo- 
nowała jej dobrą służbę, a chcąc wzbudzić w niej 
zaufanie, zaprosiła do restauracji, gdzie ją ugasz- 
czała, a w końcu wyprawiwszy ją pod pozorem 
zakupna bulek, zabrała jej kosz z garderobą war- 
tości 100 złotych I zbiegła. 

Sprawczynię kradzieży, niejaką Marję Stępską, 
aresztowano i odebrano jej znaczną ilość garde- 


roby. 

ZNOWU PORZUCONE DZIECKO. W bramie 
domu przy ul. Kupa 15 znaleziono wieczorem dnia 
27 bm . niemowlę płci żeńskiej porzucone przez 
mleznaną matkę. Niemowlę oddana do miejskiego 
Żłóbka. 

ZAGINIONA DZIEWCZYNA. Karcz Tomasz, za 
mieszkały w Szklarach, powiat Olkusz, doniósł do 
policji w Krakowie, iż dnia 8 września br. w domu 
wyszla w poszukiwaniu za pracą córka jego, Ma- 
rja, lat 16, wzrostu średniego, pociągłej twarzy, 
blondyna, ubrana po wiejsku i dotychczas nie dała 
żadnej wiadomości o sobie. 

NIEUDANY POŁÓW ZŁODZIEJSKI. Dria 28 
bm. nad ranem aresztowano Wilhelma Kutele z 
Załęża. pawiat Katowice, który w towarzystwie 
Marjana Wójcika, lat 19, z Krakowa wracał z do- 
konanej kradzieży artykułów żywnościowych na 
szkodę Estery Friess właścicielki sklepu spożyw- 
czego przy ul. Rzeźniczej. 

Na widak pasterunkowych poczęli obydwaj spra 
wcy uclekać, jednak podczas pościgu ujęto Kutelę 
od którego odebrano 1 kg. masła i znaczniejszą 
ilość czekolady 1 cukierków, natomiast Marian 
Wójcik zdołał zbiec. Dnia 28 bm. w parę godzin 
później zastał również ujęty i Wójcik przez policję 
w Rudawię, u którego znaleziono również podo- 
bną ilość skradzionych artykułów , 
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KRADZIEŻ W CZASIE WESELA. Wiktor Wa- 
nielista, zamieszkały przy placu Zgody 16, zgłosił 
do policji, iż dma 25 bm. w czasie zabawy wesel- 
ne] w jego domu skradziono na szkode jego ojca 
futro kangurowe wartości 300 złotych, oraz ra- 
glan szary wartości 100 złotych na szkodę Adama 
Szymskiego. MUESZY LC przy ul. Bosackiej 22. 
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TEATRY ! KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj o 
5 popołudniu powtórzenie „Hamleta na przedsta- 
wieniu szkolnem, na które drobna liczba biletów 
może też być dostępna dła publiczności. Jutro 
„Knock“ czyli , Triumf medycyny“, która to szin- 
ka powtórzona będzie dopiero za tydzień. Najbliż- 
sze dnie od soboty poczynając zajęte są na træ- 
dycyjne przedstawienia „Dzladów”, w których po- 
raz pierwszy zaprezentuje p. W. Brydziński swo- 
ią kreację Gustawa-Kourada. W niedzielę i ponie- 
działek popołudniu wznowienie popularnego dra- 
matu Raupecha „Młynarz i jego córka", który w 
tym sezonie grany będzie tylko dwa razy. W pezy- 
gotowaniu dramat Pirandella , Żywa maska“ czył 
„Henryk 1V“, w kiórym p. Brydziński odtworzy 
postać tytułową oraz „Pan Jowialski“ na jubileusz 
Ludwika Sołskiego. 

Z TEATRU BAGATELI. Sztuka Heijcnmansa 
„Dzień Zaduszny” ukaże się dzisiaj we czwartek, 
oraz jutro w piątek z udziałem pp.: Wernicz, Saf- 
nowskiego. Dąbrowskiej, Zbuckiego, Balcerzaka, 
Gorajskiej, Sokólskie] i innych. 

OPERETKA NOWOŚCI. „Kochanka premiera", 
cieszy się z niesłabnącem powodzeniem, to też 
graną będzie po cenach zniżonych przez cały ty- 
dzień. W sobotę popoł. po cenach całkiem zniżo- 
nych „Targ na dziewczęta”, w niedziele popoln- 
dniu poraz ostatni po cenach zniżonych „Sybilla“. 

fi. WIECZÓR A. MOISSIEGO, którego cała pra- 
sa polska przyjęła entuzjastycznie, odbędzie się 
w sobotę. 31 bm. Większa część biletów została 
luż wysprzedaną; pozostały jedynie bilety w ce- 
nie od zł. 5—8. 

KONCERT FILHARMONIKÓW WIEDEŃSKICH 
którzy ed szeregu lat zdobyli sobie zagranicą wy- 
jątkowe uznanie tak prasy jak i publiczności, od- 
będzie się w Krakowie we wtorek 3 listopada. — 
W programie: Beethoven, Mozart, Labor I Pauer. 

WIECZÓR TANECZNY PARNELLÓW. Para 
tancerzy Nina | Feliks Parnellowie ukażą się dwu- 
krotnie na scenie Bagatel w sobotę i w niedzielę 
wieczorem. 

AKADEMJA KU CZCł NIEZNANEGO ŻOŁNIE- 
RZA. W poniedziałek 2 listopada o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się w krużgankach 0O. Dominikanów 
pod protektoratem J. E. Księcia Biskupa Adama 
Sapiehy Akademja ku czci Nleznanego Żołnierza 
staraniem tutejszego Towarzystwa Oratoryjnego. 
Słowo wstępne wypowie K. H. Rostworowski. — 
Program obejmuje pleśni i deklarmacie na cześć 
Nieznanego Żołnierza, oraz psalm: „De profun- 
dis" Gounoda, na sola, chóry | orkiestrę- 


m T 
SPORT 
SZWECJA — POLSKA. Szereg tegorocznych 
międzypaństwowych i międzymiastowych spotkań 
zakończą w dnlach 1 i 2 listopada zawody: Szwe- 
cja—Polska oraz Sztokhoin=Kraków. Zawody te 
będące ukoronowaniem tegorocznego sezom: Zwią 
zków tak polsklego lak 1 krakowskiego, wzbu- 
dzają wiełkie zainteresowanie w kołach sporto- 
wych, co jest naturalnem ze wzełędu na atrakcję, 
jaką przedstawia drużyna szwedzka. Szwedzi na 
ostatniej Olimpiadzie pobili mistrza Olhnpjady ant- 
werpskiej Belgję 8:1. doskonałych Holendrów 3:1, 
również i nasza drużyna reprezentacyjna musiała 
uznać wyższość Szwedów w ub. roku, przegry- 
wając w Sztokholmie 5:1. 
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Z polski 


ZWYCIĘSTWO PPS NA ŚLĄSKU. Dnia 14 bm. 
odbyły się Knurowie na Górnym Śląsku wybory 
starszego brackiego do Spółki bracklej górników. 
Kandydat Centr. związku górników tow. J. Dy- 
mek otrzymał 348 głosów, kandydat Zjednoczenia 
zawodowego polskiego tylko 24 głosy. Już na 
długi czas przed wyborami prowadzil! obludnicy: 
klerykalni zaciętą walkę przeciw liście socjalisty- 
cznej, zrywali nasze odezwy wyborcze itd, Nie ło 
jednak nie pomogło. 

ZAWALENIE SIĘ DOMU W WARSZAWIE. 
We wtorek o godz, 7 wieczór przy zbiegu ulic Śl. 
skiej i Sosnowej, zawalił się l-niętrowy dom mu- 
rawany, należący da Chaima Gutmana. Ofiar w 
ludziach nie było, zdyż w maju komisja magistrą- 
cka orzekła, że dom grozi zawaleniem, usunęła lo- 
katorów i poleciła dom rozebrać. Domu nie roze- 
brano, onegdaj iednak policja widząc, że dom lada 
chwila runie, kazała go ogrodzić, dzięki czemu ża- 
den z przechodniów nie odniósł szwanku. 
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Na jakiej podstawie zostanie utworzony 


KURS DLA PISARZY GMIN WIEJSKICH o- 
twiera Tymczasowy Wydział Samorządowy dnia 
20 stycznia 1926. Bliższe wskazówki co do wno- 
szenia podań otrzymać można w każdym Wydzia- 
le powiatowym Małopolski. 
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Z zaśranicy 


LISTA POLAKÓW, KTÓRZY OTRZYMALI 
NAGRODY NA WYSTAWIE SZTUKI DEKORA- 
CYJNEJ W PARYŻU: Józef Czajkowski (w dzia- 
le architektury), Zofia Stryjeńska (malarstwo de- 
koracyjme). Meble, ilustracje, książki, afisze: Ja- 
trzębowski, Kotarbiński (meble), Szczepkowski 
(kapliczka), Kuma, Szukalski (rzeźba), Mehoffer 
(witraże), Lenard (oprawy), za kilimy i batiki Tre 
ter, warsztaty krakowskie siostry Kogutówne, Ko- 
sowska, za afisze Qronowski, firma Żeleński. He- 
rodek, Sroczyński, Spiliński. W dziale nauczania 
ża całość metody i ogólnych nauk Grand Prix o- 
trzymały: Szkoła Sztuk Pięknych w Warszawie, 
szkoła przemyslu drzewnego w Zakopanem, z po- 
szczęgólnych działów szkoła przemysłu artysty- 
cznego w Krakowie, szkoła miejskiej sztuki zdob- 
niczej w Warszawie, szkoła zdobnicza w Pozna- 
niu, kursy Buszka w Warszawie. Drugą z rzędu 
wysoką nagrodę, dyplom honorowy, otrzymali pa 
za wymienionemi osobami: Departament archite- 
ktury ministerstwa robót publicznych, Stryjeński 
Karzytki, Bracia Rudolf, Jaszezołt. Brzozowski, 
Karczewski. sekretariat, Kosecki, Skoczylas, To- 
warzystwo „Kilim“, Towarzystwo „Kilim Polski", 
Trojanowski, Schreiberówna, Cotty Gardowski, 
Główszczewski, Pilarz, Neuman. W dziale maucza- 
mia poza wymienionemi w Grand Prix: Miejska 
szkoła rzemieślnicza w Warszawie I dyr. Kotar- 
ski. Medale złote: Przybylski, marmury kieleckie 
Goszczyński i spółka, Drążkiewicz, Pietnik. Mar- 
tens, Daab, Kaletówna, bracia Łopieńscy, Praco- 
wnia tkacka i haftów, Towarzystwo przemysłu 
ludowego w Warszawie, Pracownia tkacka szko- 
ly sztuk pięknych w Warszawie, Handelmanowa, 
Lander, Polski przemysł kilimkarski w Krakowie, 
Tarposz, Franaszek, Chrohakówna, Delkowska, 
Czasopismo „Pani“, Towarzystwo polskiej sztukł 
stosowanej: Wyczółkowski, Bartlomiejczyk, 
Frycz, Drukarma Narodowa w Krakowie, Kamień 
ski, Pruszyński Bąkowska, Szkoła korankarstwa 
w Zakopanem. 


KRAKOWSKI CHÓR AKADEMICKI W SER- 
BJ! W niedzicię rano przybył z Kuustantynopela 
do Belgradu krakowski chór akademicki. Goście 
polscy wzięli w tym dniu udział w obchodzie ju- 
gosłowiańsko-czechocłowackiej legii taiwersyte- 
tu w Belgradzie. Wieczorem chór urządził kon- 
cert, poczem odbył się bankiet, na którym wygio- 
szono szereg entuzjastycznych przemówień. W 90 
niedzialek przed południem odjechali goście pol- 
scy do Kragujewacz, gdzie dali koncert z okazji 
otwarcia tamtejszego klubu  polsko-jugosłowlań- 
skiego. Następnie wycieczka odicchala do Pokki. 


BÓJKA WYBORCZA NA SŁOWACZYŹNIE. 
Słoweńska partja lodowa urządziła w niedzicię w 
Michałowicach wiec przedwyborczy, na ki tym 
przemawiał ks. Hlinka. Zebranie odbyło się spo- 
kojnie, potem jednak w paru miejscach doszło do 
bójek, podczas których kilka osób została ramo- 
nych, w tem jedna ciężko. 


JAK PANGALOS OŚMIESZYŁ P. JERZEGO 
CLEMENCEAU. Mowa tu nie o gen. Pangalosie 
głośnym z depesz, traktujących o zbrojnym za- 
targu grecko-bułgarskin. Chodzi tu o marnotra- 
wnego syna jakiegoś kupca greckiego, który od 
wróżbiarki paryskiej nazwiskiem Carpentier, na- 
był za 6000 franków talizman, mający mu zape- 
wni szczęście w miłości 1 ..totalizatorze. 

Zabobonny młodzieniec zaufał na ogromną si- 
mę skuteczności talizmanu i zgrał się na stokil!:a- 
dziesiąt tyslęcy franków na wyścigach. Wtedy 
zwtrócił się do policji Okazało się, że wróżbiar- 
ka tak malo posiadała jasnowidzenia, że nie roz- 
poznala agentów policyjnych w przedstawionych 
icj przez Pangalosa „przyjaciołach“ i zdemasko- 
wała się przed nimi. 

Klienci, którzy nle mieli w swoich przedsięwzię- 
ciach takiego pecha jak ów Qreczyn. dziękował 
niekiedy listownie wróżbiarce za lel „porady“. — 
Takie listy kolekcjonowała ona u siebie. Przy re- 
wizji miano znaleźć i dziękczynne pismo... Jerze- 
zo Clemenceau. 


BLAGI O MOJŻESZU. „Neue Freie Presse" do- 
nosi z Londynu: „Observer“ zamieszcza oświad- 
czenie uczonego angielskiego, Flindersa Petric, iż 
wiadomości, pochodzące od niemieckiego uczone- 
go orientalisty Qrienmcgo o odkryciu historyczne- 
go dowodu istnienia Mojżasza, polegają na niepo- 
rozumienie Grimme miał do dyspozycji tylko io- 
tografje napisu i wziąl ślady zwietrzenia za litery. 
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Paryż, 28 października (PAT). W związku z dy- 
misją gabinetu zebrały się na posiedzenie zarządy 
grup lewicowych Izby deputowanych. W wyniku 
narad okazało slę, że są one zwolennikami formu- 
ły żaądającej ntzeprowadzenła sanacji finansowej 
zapomocą specjalnej daniny majątkowej. Wieczo- 
rem odbyło się oddzielne posiedzenie czterech 
grup lewicowych Izby deputowanych w celu po- 
wzięcia uchwał w sprawie stanowiska, jakie my- 
ślą zająć w razie, gdyby wybuchł konflikt co do 
programu finansowego pomiędzy Izbą a senatem, 
a w szczególności gdyby zażądano rozwiązania 
Izby deputowanych, aby pozwolono wyborcom 
swoLdnie wypowiedzieć się co do wyboru pomię- 
dzy tormułą daniny majątkowe] a formuią uclrwa- 
lenia nowych podatków. Grupy lewicowe Izb de- 
puto wanych postanowiły nawiązać kontakt z re- 
prezentantami senatu. 


KANDYDACI NA PREMJERA 
Paryż, 28 października (PAT). W kuluarach Izby 


Przesilenie 


Berlin, 28 października (PAT) O obecnej sytuacji 
politycznej „Berliner Tagebłatt" pisze co następu- 
Je: Kanclerz zdaje się liczyć wciąż jeszcze na to. 
że znaczna część frakcji niemiecko-narodowei 
Reichstagu będzie głosowała za ratyifcacją trak- 
taw spisanych w Locarno, co umożliwi ostatee 
<zae ich podpisanie. Gdyby jednak nadzieje te o- 
kazały się płonne, rząd obecny będzie dążył da 
oparcia się na wielkiej koalicji, ohejmującej partję 
Indoe a, centrum, demokratów | socjaldemokratów. 
Partje lewicowe będą się starały zapewnić wiel- 


we Francji 


deputowanych wymieniają nazwiska Painlevego, 
Herriota i Brianda jako tych, którzy są w chwili 
obecne: najbardziej powołani do objęcia kierow- 
nictwa rządu. Uważają, że jest możliwe powolanie 
Paidlevezgo do władzy bądź przy osobistej współe 
pracy Herriota bądź przy współpracy pewnej listy 
jego przylaciół politycznych. Briand zatrzyma nle- 
wątpilwie tekę spraw zagranicznych. Przewidzia= 
ny jest również powrót do rządu nie*:4rych mini- 
strów ostatniego gabinetu, jak Delediera, Chau- 
tepsa, Vincenta i Doumera. 


WARUNKI SOCJALISTÓW 


Paryż, 28 października (PAT). Na zebranlu za- 
rządu irakcyj lewicowych Izby deputowanych de- 
putowany Blum oświadczył w imieniu socjalistów, 
Że ci obecnie mogą poprzeć każdy rząd, kióryhy 
przyjął formuly polityczne Herrlota. Blum dodał, 
że socjaliści postanowili jako pierwszy warunek 
poparcia polityki przyszłego gabinetu przyjęcie 
ich projektu dotyczącego daniny od kapiialu 


niemieckie 

kiej koalicji trwałą egzystencję przez nowe wy- 
bory, po których spodziewają się pozyskać nowe 
mandaty. Koła socjalistyczne żądają natychmiasia- 
wego zwołania Reichstagu i utworzenia się wiel- 
kiej koalici} Dr. Stresemann zdał komitetowi wy- 
konawczemu sprawę z traktatów w Locarno, Wes 
dług „Berliner Tageblatt“ Stresemann, będący 
przywódcą partji ludowej, miał oświadczyć, że po 
ratyhkacji traktatów w Locarno będzie dążył do 
oparcia rządu na kołach, które głosowały za ra- 
tyjikacią. 


Francja, Anglja i Włochy mają dopilnować 
wycofania wojsk greckich i bułgarskich 


Paryż, 28 października (PAT). W wyniku wczo- 
rajszej narady nadzwyczajnej sesji Rady Ligi na- 
rodów postanowiono zgodnie wezwać rządy bul- 
garski i grecki do pomformowania Rady Ligi w 
ciągu 24 godzin, czy wydały one rozkaz oddzia- 
lom swoich wojsk da wycofania siłę z graitle stra- 
ny przeciwnej oraz czy działania wojenne zostały 
wstrzymane, zaś oddzialy wojsk ostrzeżone, że 
wznowienie ognia będzie surowo karane. Rada 
Ligi prosi Wielką Brytanię, Francję i Włochy, aby 
wyslały na miejsce starcia swolch oficerów. któ- 
rzy mają donieść Radzie Ligi o wykonamu przez 
strony poleceń Ligi. 

Przed odczytaniem rezolucji Chamberlain, który 
występował jako sprawozdawca, wskazał na wa- 
Żność sprawy, przyczem wyraził się, że zatarg 
grecko-bułagrski zaliczyć należy do iego rodzaju 
wypadków, które niejednokrotnie wywołały już 
skutki bardzo poważne w czasach, zdy nie hylo 
jeszcze mechanizmu pokojowego rozwiązywania 
sporów. Chamberlam zaznaczył dalej, że gdyby 
dziś rządy powaśnionych państw dopuściły do 
koniliktu zbrojnego, równałoby się to akcji, wy- 
mierzonej przeciwka cywililzach. Delegaci grecki i 
bułgarski przyję!! wezwanie Rady Ligi. Chamber- 
lain przypomniał obu stronom, że z chwilą przy- 
jęcla przez nich rezolucji, powziętej przez Radę, 
przyjmują wszystkie w rezolucji zastrzeżone wa- 
runki, a więc termin 24-godzinnego ich wykona- 
ma 


GRECY PRZYZNAJA, ŻE BEZPODSTAWNIE 
NAPADLI 

Paryż, 28 października (PAT). „Matin“ donosi 
ze Sweti Wrah pod datą 27 października, że dele- 
gacja oficerów greckich w towarzystwie delegacji 

iskqwci bułgarskiej stwierdziła, że posterunek 
gre sąsiadujący z posterurkiem bułgarskim 
holo Demir Kapu, nle był bysalmnlej załęty przez 
Rułgarów. W następstwie tego Grecy musieli u- 
znać, że Bułgarzy nie dopuścili się naruszenia łe- 
rytorjum greckiego. 


Bułgarja i Grecja poddają się woli 
Ligi narodów 


Sofia, 28 października. (PAT). W odpowiedzi na 
depeszę sekretarza generaluego Ligl Narodów do- 
noszącą o powziętej wczoraj na posiedzeniu Ra- 
dy Ligi narodów decyzji, wystosował minister 
spraw zagranicznych Kalfow do Genewy tele- 
gram, donoszący, że odeszły już kategoryczne 
wskazówki do wojsk hułgarskich, aby powstrzy- 
imały se od wszelkich ataków nieprzyjacielskich. 


Co się tyczy obsadzenia terytorium greckiego mi- 
nister, podkreśli! ponownie, że ani jeden żołnierz 
bułgarski nie znajduje się na teryiorjum greckiem. 

Paryż, 28 października. (PAT). Buigaria i Gre- 
cja powiadomiły dziś rano Radę Ligi narodów, że 
przyjmują bez zastrzeżeń wczorajszą jej decyzję. 
Rząd grecki zaznacza, że ewakuacia terytorium 
bułgarskiego rozpoczęła się dsi: rano. Delegaci 
grecki i bułgarski zgłosili się do Rady Ligi z proś- 
bą a przeprowadzenie obszerniejszego śledztwa 
w celu ustalenia źródła częstydi incydentów na 
pograniczu. Briand przyjął do wiadomości z wiel- 
kiem zadowoleniem odpowiedzi Grecji I Bułgarii. 
Rada Ligi zapozna się lutro z doniesieniem rzeczo- 
znawców wojskowych. którym powierzono stwier- 
dzenie na miejscu czy wykonane zostały rozkazy. 
skierowane da wojsk greckich 1 bulgarskich. 

A JEDNAK STRZELAJA! 

Sotja, 28 października (PAT). Bulgarska Agen- 
cia: W nocy ubiegłej około godz. 1 rozpoczęli 
Grecy ogień karabinowy na hułgarską placówkę 
xraniczną Nr. 5. 

Sofla, 28 października (PAT). Bułgarska Agen- 
cia: W kierunku na Petricę trwał ogień karahino- 
wy i karabinów maszynowych, Grecka artylerja 
ostrzeliwała jednocześnie miejscowość Petrowo. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 29 października. 
UWOLNIENIE DEZERTERA 


Przed sądem wojskowym w Krakowie odpo- 
wiadał wczoraj były szeregowiec Patyl Fajman 
za występek dezercji, popełniony jeszcze w 1920 
roku. Oskarżony uciekł wtedy ze swojego oddzia- 
łu | ukrywał się do dnia 13 września 1923, zgla- 
Szaiąc się dobrowolnie przed komisią w Wolbra- 
miu. Oskarżony tłómaczył się na rozprawie, że 
zaraz pa ogłoszeniu ustawy amnestyjnej w sler- 
pniu 1923 zgłosił się w PKU w Miechowie, gdzie 
mu zołecono udać się do właściwej komisji w 
Wolbromiu, co też oskarżony uczynił. Temsamem 
uczynił zadość przepisom ustawy amnestyjnej z 
1923 r, Trybunał po przesłuchaniu świadków, któ- 
rzy potwierdzili tłómnaczenie się oskarżonego, ue 
woliił go od winy i kary pomimo 3 lata trwającej 
dezercji a to w mysl ustawy amnestyjnel. Roz- 
prawie przewodniczył plk. dr. Kappel, oskarżał 
kap. Wanmicki, bronił adw. dr. Birnbaum. 
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Reforma rolna i sprawa więzień przed Sejmem 


Dyskusja nad poprawkami Senatu — Krytyka carskich metod więziennictwa 


Warszawa, 28 października (tcl. wł. „Naprzadu”) 

a początku dzisiejszego posiedzenia oświadczył 
marszałek Rataj, że poseł Lizak (Piast) zrzekł się 
mandatu. 

Następnie załatwiono nowelę do przepisów o 
Drocedurze wekslowej w b. zaborze pruskim, no- 
welę do ustawy, wprowadzającej austriacki ko- 
dełcs handlowy, ustawę o sposobie zastąpienia 
wpisów do ksiąg wieczystych, które pozostają w 
posiadaniu władz niemieckich, ustawę 0 warun- 
kąch zawieszenia wykonania kary. 

PRZEMÓWIENIE TOW. POSŁA 
LIEBERMANA 

Pa znakomitym referacie tow. posła Lieberma- 
na przyjęto poprawki Senatu do ustawy o wojsko- 
wem postępowaniu karnem. 

Następnie po referacie tow. Puchałi (Ch. D.) 
Przyjęto redakcyjne poprawki Senatu do noweli 
do ustawy o zabezpieczeniu na wypadek bezroba- 
cla, poczem przystąpiono do dyskusji nad popra- 
wkami Senatu do ustawy o wykonaniu reformy 
roinej. 

Pos Makulski, sprawozdawca, stwierdza, že 
Senat uchwalił 162 poprawki, komisia zaś propo- 
nuje przyjęcie 111 poprawek i odrzucenie 51 popra 
wek zasadniczych. g 

PROTEST „WYZWOLENIA“ 

Mowcy Z „Wyzwolenia“ posłowie Ponlatowski, 
Maksymiljan Malinowski i Sanojca krytykowali 
bardzo stanowczo nietylko poprawki Senatu, ale 
sam projekt ustawy. Pos. Poniatowski stwierdza, 
że „Wyzwolenie“ będzie dążyło wszelkimi spo- 
šobami by „skażona" przez Senat ustawa nle 
przyszla do skutku. Pos. Malinowski omawia I pod- 
daje krytyce pogzczególne poprawki Senatu. 

POS. BALIN ATAKUJE PPS 

Pos. Balin (Niezależna partja chlopska) korzy- 
stają ze sposobności atakuje w Sposób nlewła- 
tciwy PPS. Ataki p. Balina wywołują śmiech 1 
protesty na ławach lewicy. Na ustawę o reformie 


rolnej, z poprawkami czy bez poprawek Senatu, 
zapatruje się pos. Balin jako na kpiny z chłopów. 

Tow. posel Kwapiński zabiera głos w sprawie 
wyjaśnień, 

Następnie ze strony prawicy zgłoszono wnio- 
sek o przerwanie dyskusji. Przeciwko przerwaniu 
dyskusji wypowiedział się posel Chrucki (Ukrai- 
niec). W złsoowaniu głosami prawicy przeszedł 
wniosek pierwszy, wobec czego dalszą dyskusję 
przerwano. Głosowanie odbędzie się w piątek. 


ORGANIZACJA WIĘZIENNICTWA 

Przystąpiono do dyskusji przy plerwszem czy- 
taniu ustawy o organizacji więziennictwa. 

Pierwszy przemawial posel Sommerstein (kluh 
żydowski). który bardzo stanowcm krytykuje 
praktyki naszego więziennictwa 1 postępowanie 
mipisterstwa sprawledłiwości, omawiając jako 
przyklad sprawę Steizera. 

Drugi mowca pos. Prystupa (kamumista) skarży 
się na prześladowania przestępców politycznych. 
i maluje szereg ponurych obrazów z naszych sto- 
sunków w więzieniach. 

Pos. Jeremicz (Białorusin) cmawiajęo wyniki 
badania sejmowej komisji dla spraw więzienni- 
ctwa przytacza przykłady bicia więźniów i nazy- 
wa nasze więzienia średniowiecznemi. 


CARSKIE PRAWO.. 

Tow. poseł Uziębła stwierdza konieczność unl- 
fikacji organizacji więziennictwa, które obecnie 
oparte jest na prawodawstwie carskiem. Cały sy- 
stem więzienny przypomina uajgorsze czasy TO- 
syiskie. Tow. Uziębło przytacza szereg faktów 
prześladowania więźniów i potępia obecny system 
włęzienny. 

A lewicy padają okrzyki: minister do dy» 
misii! 

Ks posel Wyszkowski (Ch. D.) stara się wy- 
blelić ministra sprawiedliwości i stosunki w wię- 
zieniach zadawalają go w zupełności. 

Posiedzenie trwa. 


low. poseł Niedziałkowski o konferencji w Locarno 


Posiedzenie sejmuwej komisji spraw zagranicznych 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa. 28 października. 

Dz!ś przed południem rozpoczęło się posiedzenie 
sejmowej komisji zagranicznej, pod przewodni- 
ctwem p. Dębskiego, w obecności ministra Skrzyń- 
skiego. Celem posiedzenia było omówienie wyni- 
ków konierencii w Locarno. Pierwszy zabrał głos 
pos. Seyda (ZLN), który charakteryzuje pakt za- 
warty w Locarno jako elastyczny i podkreśla, że 
Niemcy zrobiły oztatulo ogromny krok naprzód i 
źe obecnie mogą latwiej niż do tej pory prowadzić 
uienzywę polityczną przeciwka Polsce. 

W obecnej sytuacji wważc pos. Seyda za koniee 
czne, by Polska domagała się dopuszczenia jej do 
Rady Ligi narodów. 

Jako następny mowza zabrał glos tow. poseł 
Nledziałkowski, który podkreśla, że prawica zgo- 
dna jest w krytyce umowy locarneńskiej, nie wy- 
suwa jednak ze swej strony żadnej pozytywnel 
koncepcji politycznej 

Bez wątpienia mnowy locarneńskie nle sa idea- 
łem. PPS uważa za najwłaćciwszą droge protokuł 
genewski, a Locarno jest do tego protokułu drogą 
ogólną. W tej chwili zadaniem historycznem Pol- 
ski Jest, aby w nowym okresie, bez bladañ I da- 
sów zachować państwo polskle nietknięta i dać 
mni możność jak najszybszego rozwoju. 

Polska może się ostać w Europie, o ile się sta- 
mie pozytywnym czyrmikłem pokoja światowego, 
a mie będzie się wlokła w ogonie innych państw, 
wtedy bowiein straci swoje znaczenie i nie dosta- 


nie się do Rady Ligi narodów. Nasz udział w Ra- 
dzie jast możliwy tylko a tyle, a ile nasza polityka 
nie zboczy od kierunku wyraźnego | szczerego 
popieratia i rozwoju Ligi narodów. 

Minusem umów locarneńskich jest to, że są to 

pakty regionowe ule ozólna I po drugie to, że nie 
są one Ściśle zespolone 1 zagadołeniem bezpieczeń 
stwa 1 automatycznego udzielania pomocy pań- 
stwam napadniętym. Nie jest też sformulowanem, 
co oznacza państwo napastnicze tak Ściśle, jak w 
protokule genewskim. 
„Co do sprawy omtantów stwierdza tow. Nie- 
dzialkowskj, że zarządzenia w tej mierze były lo- 
£iczną konsekwencją zawarcia umów w Locarno. 
Polityka bowiem nasza msi być uczcśwą wobec 
świata. 

Z naszega socjalistycznego punktu widzenia są 
umowy locarneńskie obniżeniem lotu, ale ponie- 
waż są punktem wyjścią do dalszych prac nad 
protokolem, uważamy je za duży krok naprzód. 

O fle chodzi o niebezpieczeństwo wojny, ta ono 
istnieje i istnleć będzie równiaż w przyszłości, bo 
jest ono zależne nie ad umów międzynarodowych, 
ale od ukladu i ustosunkowania się si politycz- 
nych. 

Pos. Rudzliski (Wyzwolenie) odnosi się do u- 
mów locarneńskich z ni ią. 

Pos. Stroński (Ch. N.) krytykuje politykę mini- 
stra Skrzyńskiego. Na zakończenie zabrał głos 
mimster Skrzyński t w krótkiem przemówieniu 
sprostował niektóre wywody mowców. 


Komisje sejmowe 
—— 


SPRAWY LOKATORSKIE 

Warszawa, 28 października (tel. wł. „Naprz.”). 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji prawniczej roz- 
poczcla się dyskusja nad wnioskami PPS 1 koła 
żydowskiego, domagającymi się zmiany ustawy 
o ochronie lokatorów, wstrzymania podwyżek 
czynszów I nlewyrzucania lokatorów z mieszkań. 

W dyskusji posłowie Rzepecki (Zw. Lud.Nar.), 
Bittner (Ch. D.) i Brodacki (Piast) wypowiadali 
slę przeciw wnioskom PPS I koła żydowskiego. 

Pose! Bittner szczególnie gorliwie wystąpił w 
obronie pokrzywdzonych” właścicieli nierucho- 
mości į dowodził, że zmlana obecne] ustawy lo- 
katorsklej byłaby le] pogorszeniem (7). 


Dyskusji nie ukończono. Sprawa nowelizacji u- 
stawy a ochronie lokatorów będzie w dalszym 
ciągu tematem najbliższego posiedzenia komisjL 


SPRAWY SKARBOWE 

Warszawa, 28 października. (TeL wł. „Naprz'.) 
Połaczone komisje skarbowa i budżetowa w dal- 
szyni ciągu Obrądowały nad projektem ustawy o 
szczególnych środkach złagodzenia przesiłenia fi- 
nansowego. Przewodniczący posel Zdziechowsii 
zaznaczył, że w zwłązku z zapytaniami dotyczą- 
cemi warunków zaciągnięcia przez rząd pożycz- 
ki, otrzymał od premiera Qrabsklego zapewnienie, 
że szczegółowe Informacje o tych pożyczkach 
bedą dostarczone przez rząd komisji długów pań- 
stwowych. Jednocześnie premjer zaznaczył, że ko- 
misja ta w najszybszym czasie ma zdać sprawo- 
zdanie ciału ustawodawczemu 2e swej działalno- 


ści. Poseł Byrka (Plast) oświadczył, że zapewnie- 
nia rządu nie uważa za wystarczające. 

W dalszej dyskusji nad 5 projektami ustawy, do- 
tyczącymi obiegu pieniężnego, przemawiał poseł 
Wiślicki, który postawił wniosek, aby bilety skar- 
bowe były wypuszczane w złotych polskich w 
złocie. oraz aby przedstawiciele organizacyj go- 
spodarczych byli powołani do komisji samodziet- 
nej zawiadujące! państwowemł funduszami gospo- 
darczem. Wniosek posła Wiślickiego popierał po- 
sel Byrka. e, 

Premjer Grabski zaznaczył, że nle może się 
zgodzić na wypuszczenie biletów w walucie lte 
nej Jak w złotych polskich. W dalszym ciągu pre- 
mjer ośwtadczył, że niema nic przeciw udzialowi 
przedstawicieli życia gospodarczego w komisji za- 
wiadniącej funduszami gosp: emi. 

Następnie przemawiali posławie Michalski I Ły- 
Pacewicz. 1 g 


Przesiąd gospodarczy 


URZEDOWY KURS DOLARA 


Warszawa, 28 października. (PAT). Dolary SŁ 
Zjed. 602—6'0—6. 


Związki ? zóromadzenia 


KRAKOWSKA RADA ROBOTNICZA, RADA 
ZWIAZKÓW ZAWODOWYCH I CZŁONKOWIE 
ZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW ZWIĄZKÓW ZAWO- 
DOWYCH (członkowie PPS) zbiorą sią w czwań- 
tek 29 bm. o godz. 7 wleczorem przy ul. Dama- 
jewskiego 5 II p. Obecność wszystkich bezwzględ- 
nie wymagana. 

Na porządku dziennym: Obchód 6 listopada. 

Prezydjum Rady Robotniczej. 

ORGANIZACJA METALOWCÓW zaprasza mę 
żów zaufania i starszych robotników warsztatów 
prywatnych na posiedzenie, które odbędzie się 
dziś we czwartek o godzinie 6 wieczór w Jokala 
organizacji Zarząd 1. grupy. 


ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW CYWIL- 
NYCH WSZYSTKICH ZAKŁADÓW WOJSKO- 
WYCH odbędzie się w piątek 30 bm. Sprawy bare 
dzo ważne. Uprasza się © punktualne przybycie. 

Zarząd. 

ZEBRANIE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRA: 
COWNIKÓW FRYZJERSKICH. W poniedziałek 
2 listopada o godz. A wieczór, odbędzie się zebra- 
nie zwięyku zawodowego pracowników iryzjer= 
skich w Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskie- 
zo 5 II p. 

Na porząđku dziennym stosunek pracowników 
fryzjerskich do cechu fryzierów. Zarząd. 


Depertuar 


TEATR IM. JUL. SLOWACKIEGO 
Crwartek popoł. amlet“ (X szkolne). 
Piątek: „Dr. Knock". 
Sobota: „Dziady”. 

TEATR BAGATELA 
Czwartek: „Dzień zaduszny”. 
Piątek: „Dzień zaduszny". 
OPERETKA NOWOŚCI 
Czwartek: „Kochanka premiera”, 
Piątek: „Kochanka premjera“. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz. 
Czwartek: Prof. Untw. dr. lerzy Smoleńsku: W 

kraju piramki (z obrazami Świetlnemi). 
Sobota: Prof. Uniw. dr. Ździsław Jachimecki: 
Twórczość Karola Szymanowskiego (z instr. 
p. WI. Markiewczównej). 
KINOTEATWY 


„U PROGU GILOTYNY“ 


Wielki senzacyjny film z czasów rewolneji francuskiej. 
dako druga część programu bajeczox komedja w 3 aktach, 
TYLKO TRZY DNJI 


Nowości: „Dziewczęta, których poślubiać nie na“ 
leży”, dramat w 10 aktach. 
Promic: 


Rece Orlaka*, dramat w 8 aktach. 
zdrość”, dramat w 8 aktach. 
Warszawa: „Tam, gdzie się ułca kończy". 
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LISTY Z KRAJ 


Nowy Sącz, 27 października. 

Na długoletnie domaganie się pracowników ko- 
lejowych o budowę domów mieszkalnych zaku- 
piono za warsztatami kolejowymi znaczną prze- 
strzeń ziemi onej i wybudowano 4 domy duże, 
w których obsadzono 48 rodzin pracowników ko- 
lejowych, część przed dwoma laty a resztę w tym 
miesiącu. Są mieszkania, o resztę głowa nikogo 
nie bol. Wybudowano nawet 2 studnie, w których 
wody niema. Niema Światła ani drogi do tych do- 
mów, zapewno jej nie trzeba, ba to już niedaleko 
do wsi Zawady, a może nastąpi nowy podział mla- 
sta, a może znów nie wiadomo, kto ma robić dro- 
ge do tych domów mieszkaluych: magistrat, kolej 
Czy rada powiałowa? Podobno już przeszło od 
roku chodzą papierki z koleł do rady powiatowej 
i na odwrót o odprowadzenie zgniłej wody sto 
jącej w rowie przy ul. Nawojowskiej koło bara- 
ków kolejowych, w których mieszka także 40 ro- 
dzin kolejarskich 

Stosunki te przedstawiano p. prezesowi Barwi- 
czowi, ale podobno ze wizględów oszczędnościn- 
wych. nie mogą być uwzględnione, mimo bardzo 
przychylnej odpowiedzi p. prezesa. Jak wygląda 
oszczędność, pracownicy miel możność poznać 
przy budowie salonki, do której na okrycie sie- 
dzeń płacono po 80 zł. za 1 mtr. pluszu, specjal- 
nego znawcę wysyłano w poszukiwaniu za odpo- 
wiedniem drzewem orzechowem itd. Tu niepotrze- 
bną była oszczędność, bo to dla was (dygnitarzy), 
a szara masa robociarzy niech mieszka w polach 
ogólnie Syberją zwanych bez Światła i dragi, a 
dzieci ich niech się topią w błocie 1 błądzą w ciem- 
nościach, idąc ze szkoly do domm. W barakach 
mieszkają w jednej ubikacji rodziny składające się 
z kliku a nawet z kilkunastu osób. Baraki te na- 
około oblane są zgniłą t cuchnącą wodą i blotem, 
tego nie widzą organa nadzorcze ani samita: 

Pracownicy kolejowi mleszkańcy w powyższej 
kolonii apelują do p. prezesa Barwicza, aby wpły- 
nal na odpowiednie czytniki, by mieszkania w ko 
lonji nowel] zaopatrzona w wodę. wybudowano 
drogę a przynajmniej chodnik i światło. Następ- 
nie domagają się zaprzestania ściągania podatków 
od wodociązów i światła, których nie posładają. 
nieprawnie zaś ściągnięte podatki należy zwrócić. 
Taksamo płacą podatki za światło i wodociągi 


Już nie będzie drożyzny szycia!! 


Sukien, koatjumów, płaszczy — ponleważ każde z Pań 
bedzia mogła sama uszyć nawet wykwintną toalelę w Kon- 
cesjonowanej Najwyższej Uczelni kroju 1 rzycia 


»Oszczędność. 


Kraków, ulica Szewska L. 12. 


Kursa: Kroju. miasięczna 1 dwumiesięczne. 

Kursa: Szycia, miesięczne í dowolny. 1926 
Kursa: powyższe prowadzone są przez sily najwybitniej- 
szych miatrrów z Warszawy i Krakowa oraz mistrzynie. 
Najwyższa Uczelnia jest pierwszą tego rodzaju szkołą, 
która rzeczywiście daje możność opanowania sztuk, 
krawiecklej tak dla użytku domowego, jak I zawodowego. 
Również prowadzone są kures indywidualne. Dzieł: kro- 
Jema form ze szczególnem objaśnieniem. Prospekty i wy- 
czerpujące wyjaśnienia w kancelarji od 9—1 i od 3—7. 
Nauka rozpoczyna się 3 lislopada. — Wpisy codziennie 

ad 9—1 i od 3—7. 


Pierwsza Małopolska 
wytwórnia pieców 


Kraków, Wolska 22 


Telefon 455 1920 


poleca piece iryjskie „Dauer- 
KAI RIEGelNRS A> 
towe, piece kaflowe przenośne 
i t. d., ponadto dostarcza ru- 
ry dymowe, wiadra i kuble na 
wegiel i okucie dła kucheń. 
Przyjmuje do naprawy 
zniszczone atare piece. 
BECZCE TEJ POZA TOO 


mieszkańcy baraków, którzy po wodę muszą cho- 
dzić do ogrzewałni Czyby zarząd kolei nie mógł 
przeprowadzić wody rurami przynajmniej do dro- 
gi. aby po schodach nie musiano ciągnąć wody 
z ogrzewalni? 


przegłąd społeczny 


GROZBA STRAJKU W PRZEMYŚLE 


ZAPAŁCZANYM 
Przemysłowi zapałczanemu grozi straik o pod- 
łożu ekonomicznem — W połowie sierpnia br. 


wniósł Związek zawodowy robotników przemy- 
sh. chemicznego i pokrewnych, do którego to 
Związku należą prawie wszystkie fabryki zana- 
łek, memoriał do malsterstwa pracy) W memorja- 
le tym zażądano zwołania ogólnej konierencji 
przemysłowców i robotników zapałczanych w ce- 
lu zawarcia jednolitej umowy zhiorowej, któraby 
urormowała warunki pracy i płacy w tym prze- 
myśle. Przemysłowcy zajęli stanowisko odmow- 
ne, twierdząc, Że jak długo nie wejdzie w życie 
ustawa o monopolu zapalczarym, tak długa oni 
me mogą zawierać żadnej umowy. 

Wobec tego organizacja zawodowa uznała za 
konieczne czekać na wejście w życie nsławy o 
monopolu, Liedy jednakże to się stało z dniem I-go 
października br., a przemysłowcy nie spieszyli się 
z odpowiedzią, mimo nacisku ze strony minister- 
stwa pracy, zwołała do Warszawy na 15-g0 paź- 
dziernika konferencję delegatów fabryk zapałek, 
aby zająć stanowiska wobec postępowania prze- 
mysłowców. Konferencja uchwaliła, że gdyby 
przemysłowcy nie zmienili swojego postępowaria, 
to zostanie proklamowany strajk. Gdy delegaci 
zakomunikowali tę uchwałę ministerstwu pracy, 
otrzymali od p. Ulanawskiego. naczelnika wydzia 
łu, zapewnienie, że komierencja zostanie zwołana 
w ciągu tygodnia. W dniu 22 października br. od- 
była się taka konferencja w ministerstwie pracy. 
Robotników reprezentowali towarzysze A. Czunia 
i Jan Wiltos jako sekretarze i szereg delegatów 
z B-miu fabryk, oraz p. Kardini, sekretarz chace- 
cki, który reprezentował fabrykę zapałek w Czę- 
stochowie. Przemysłowców przedstawiał p. Dr. 
Kozłowski, przewodniczył konierencji naczelnik 
Ulanowski. 


W niedzielę 8 listopada 1925 r. odbę- 
dzie się o 8 rano w sali Magist:atu 
Nadzwyczajne 


Walne Zgromadzenie 


tzłanków Rohotniozaga Stowarzysze 
„Siła* w Jaśle 
1 nastęjującym porządkiem dziannym: 
. Odezytania prołokału z ostalnlego Walnego Z; 
leg: ego Zgro- 


ia Spaż. 


Wybór przedstawielell na 2 lata, 

Sbrawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej. 

. Uzupełniający wybór do Rady Nadzorczej ! Zarządu 
Zmiana statutu $$ 3 : 53. 

Waloski. 1830 


W razie braku kompletu odbędzie się o godz. 10 
rano w tym samym dniu z tym samym porządkiem 
dziennym następne Walne Zgromadzenie bez względu na 


Ilość obeenych. Zarząd. 


ao» rope 


FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 
olbrzymi wybór od najtańszych, sprzedaż nar :y do8 miealęcy 


HELENA SMOLA 3ISKA 


r raków, ul. Szewska L. 9, |. p. 


Konferencja jednakże nie dała żadnego rezulta- 
tu, bo p. dr. Kozłowski nie chcial słyszeć nic o w 
mowie zbiorowej, a okazał tylko skłonność mó- 
wienia o warunkach w poszczególnych fabrykach. 
Wkońcu słanęło na tem, że w przeciągu tygodnia 
zostaną robotnicy zawiadomieni, czy i kiedy od- 
będą się dalsze pertraktacie.( Imieniem robotników 
złożył tow. Czuma oświadczenie, że jeżeli do so- 
boty dnia 31 października br. nie zostanie sprawa 
ostatecznie załatwiona, to w sobotę zastanie pro- 
klamowany ogólny strajk wszystkich czynnych 
fabryk zapałek. Do oświadczenia tow. Czumy 
przyłączył się w zupełności 'p. Kardini, wohec 
czego na wypadek strajku ani jedna fabryka za- 
ralek nie będzie czynna: 

Stanowisko przemysłowców zapalczanych, wy- 
raźniej mówiąc szwedzkiego trustu, który wy- 
dzierżawił monopol zapałczary w Polsce, jest bar- 
dza ciekawe. Z chwilą wejścia*w życie ustawy o 
monopolu zapałczanym podwyższono natychmiast 
cenę zapałek a przeszło 30 procent, gdy tymcza- 
sem o podwyżce mizcrnych płac robotniczych nie 
chcą kapiłal'ści słyszeć! Spodziewać się należy, 
że rząd wywrze odpowiedm nacisk na spółkę dla 
eksploatacja monopolu zapałczanego, w przeciw- 
nym bowiem razie zostanie podięta walka straj- 
kowa, która napewno nie leży w interesie pań- 
stwa 

—000— 
KOALICJA CZTERECH ZWIĄZKÓW ZAWO- 
S DOWYCH W NIEMCZECH 

Związki zawodowe kolejarzy, transportowców, 
pracowników gminnych, robotników państwo- 
wych i związek urzędników instytucji komunal- 
nycli w Niemczech weszly w porozumienie, w ce- 
lu obrony wspólnych interesów zawodowych, Po- 
rozumienie to polega na tem, że związki te posta- 
nowiły wystawić wspólne postulaty w sprawia 
polityki wynagradzania pracowników 1 w sprawie 
socjalnego ustawodawstwa robożniczego, Porozu- 
mienie to idzie tak dalcko, że na wypadek walki 
jednego ze związków, mają inne związki, w mia- 
rę potrzeby, wspomagać dany związek w walce 
moralnie i czynnie. Kartel ten oparty jest na sta- 
tutach, który w swojej treści nakazuje ścisłą łącz- 
ność tych czterech związków. 


a PEREZ NE 
TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISHB! 
TPF 


TYLKO 
Czwartek 29-go października 


M = 


Staniyskich ad 50 groszy do 3 złotych 


WIELKI PROGRAM 


25 umin "KABLU. 25 mnei 


8061 


ieizpbzsm 9epkz 
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Reprazantancl dla Krakowa I Zach. Małopolski 


Dr. SILBERMANN i RIEGER 
Kraków, Kremerowska 8, tel. 3495 


Łóżka:śstudenckie 


żelazne, składane — sprzedaje po zł. 15 


śłusarnia Goiębiowskiego 
Kraków, ulica św. Tomasza L. 17. 


Wydawca: Emll Haecker. — Redaktor odpowi dzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Uunajewshicgu o (tel 1310), 


